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Pierwszy apel przedwyborczy
Szybko zbliżamy się do bezpośredniego okresu przedwybor­

czego. Mówiąc stylem moich poprzednich —  sprzed paru mie­
sięcy — artykułów, wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazują, 
że do wyborów stronnictwa bloku „lubelskiego” pójdą odrębnie, 
a P.S.L. również odrębnie. Formalnie P.S.L. ma prawo tak zde­
cydować. ' ■

P.S.L. będzie więc walczyło z blokiem demokratycznym. 
Blok zaś będzie walczył z P.S.L. A walcząc z P.S.L., blok demo­
kratyczny będzie walczył też z tym całym „blokiem” reakcyjnym, 
który niewątpliwie w akcji wyborczej pójdzie ławą i solidarnie 
za P.S.L. i z P.S.L.

Pierwszym przygotowaniem do walki wyborczej z naszej 
strony musi być zacieśnienie szeregów własnych. Własnych, t.j. 
wewnątrz P.P.S., a następnie pomiędzy P.P.S. i innymi członka­
mi bloku demokratycznego. ,

Ostatnia Rada Naczelna P.P.S. miała między innymi na celu 
zwarcie szeregów wewnątrz Partii. Niewątpliwie ten cel został 
osiągnięty. Ale nie szło o zwarcie mechaniczne. Osiągnęliśmy to 
zwarcie na określonej platformie ideologicznej. I ta platforma 
nas obowiązuje. Trzeba przystąpić do jej realizacji w terenie. 
Pierwszym warunkiem powodzenia będzie jednolity front, t.j. 
porozumienie z Polską Partią Robotniczą. Test publiczną tajem­
nicą, że P.P.S. miała ostatnio zastrzeżenia w stosunku do P.P.R. 
na temat kontaktu, jaki niektórzy działacze „pprowi” mieli z nie­
którymi „wybranymi" członkami P.P.S., dalej na temat okolicz 
ności towarzyszących rezygnacji tow. Wachowicza itp.

Mamy nadzieję, że więcej się one nie powtórzą. Postanowi­
liśmy zresztą, że publicznie nie będziemy na te tematy rozpisy­
wać się, tym mniej dyskutować. Wszystkie te mniej lub więcej 
drobne nieporozumienia nie zmieniają ani na odrobinę faktu, że 
współpraca — jedność —  zgodność działania-P.P.S. z P.P.R. jest 
potrzebą i nakazem chwili zarówno dla obu partii, jak i dla do- 
'v \  n te ; ’:!a‘ł' "<~botnic.zei, dla dobra, 
cznych w Polsce, można rzec więcej:
Odrodzonej Polski. - v :

Obie paytie robotnicze przygotowują obeęnie projekt szcze . 
golowego porozumienia pomiędzy sobą. Porozumienie takie nie-, 
wątpliwie ogromnie ułatwi mechanizm działania jednolitego 
frontu na codzień. •

Podobny, oczywiście w pewnym stopniu, nakaz mamy z ko 
lei w stosunku do pozostałych partnerów bloku wyborczego: S.L 
i Stronnictwa Demokratycznego (wymieniamy tylko te stronnic­
twa, które już wypowiedziały się za blokiem). Pretensje i żale, 
jakie mamy do tych stronnictw, musimy albo niezwłocznie wy­
równać, albo odłożyć ich wyjaśnienie do okresu powyborczego.

W  najbliższym okresie czasu będzie sżło o jedno: o wygra­
ną w wyborach. Doświadczenie, jakie wynieśli z akcji wyborczej 
socjaliści francuscy i socjaliści włoscy, całkowicie potwierdza 
słusznoć taktyki i linii politycznej P.P.S. Socjaliści francuscy dba­
ją bez wątpienia o niezależność swej partii, nie są „posłuszni’ 
wobec komunistów, a jednak dali stanowczą odprawę swym an 
tyjeanblitofrcntowcom i, stojąc na stanowisku samodzielności 
partii, twardo stanęli na gruncie jednolitofrontowvm. Socjaliści 
włoscy znów ostatnio podnieśli konieczność stałej, codziennej 
i konkretne) współpracy komunistyczno - socjalistycznej, jako nie­
zbędnego czynnika w odbudowie Italii oraz w akcji ku podnie­
sieniu poziomu życia mas robotniczych i pracowniczych w tym 
kraju.

P.P.S. na pewno nie tylko nie pozostanie pod tym wzglę­
dem w tyle, a przeciwnie: w polskich warunkach okaże w akcji 
wyborczej maksimum zwartości i aktywności dla zwycięstwa obo­
zu polskiej demokracji, a więc i dla zwycięstwa własnego.

STANISŁAW  SZWALBE

Świat z niepokojem bada mowę Byrnesa

Niemcy zadowoleni
oczekują spełnienia nieopatrznych obietnic rzuconych w Stuttgarcie

itrwalenia reform sjfcołc- 
dla dobra Niepodległej

LO NDY N. Tak ko­
munikuje korespondent 
Reutera ze Stuttgartu, 
przemówienie min. Byr­
nesa trwało 35 minut.
Zostało ono wygłoszone 
spokojnym umiarkowa­
nym tonem. N a wstępie 
i pod koniec mowy za­
brzmiały długotrwałe, en 
tuzjastyczne oklaski.

Byrnesowi towarzyszyli senatoro­
wie Conally, Vandenberg oraz gen. 
Mac. Narney, naczelny dowódca 
wojsk amerykańskich w Niemczech. 
Teatr państwowy w Stuttgarcie, w 
którym przemówienie zostało wygło­
szone, był przepełniony.

W  tekście rozdanym dziennikarzom 
przed wygłoszeniem przemówienia 
Byrnes użył kilkakrotnie zwrotu „Nie 
mieckie Stany Zjednoczone”. Tednak 
wygłaszając przemówienie użył ̂ za­
miast tego zwrotu słowa „Niemcy”.
„DEKLARACJA PRAW  NA RO DU 

NIEM IECKIEGO”
LO NDY N. Tak donosi korespon- 

■ dent tjg k . sji F <*>- ''W te rlin ie  sąd - a, 
! że to jasne, mocne p i^n ó w ien ie  przy 

jęte zostanie w Rzeszy jako nowa de­
klaracja praw nato'du niemieckiego.

'Przemówienie Byrnesa posuwa się 
znacznie dalej poza' wszelkie oczeki­
wania. Byrnes wystąpił ze stanowczą 
inicjatywą w sprawie polityki alian­
tów -w Niemczech. Zadziwił on świat 
i niewątpliwie zelektryzował opinię 
publiczną w Niemczech, domagając 
się w sposób niedwuznaczny szybkie-
 - . i _______—  i -  m

« ^ > V >

Sygnałem do  wojny dom ow ej
może stać się powrót króla do Grecji

_ utworzenia państwa niemieckiego 
sformowania rządu federalnego, któ 

ryby przygotował konstytucję i podpi­
sał traktat pokojowy. Stwierdzając, że

go
t

LO N D Y N  (PAP). B. premier grecj 
ki, gen. Plastiras oświadczył w Lon­
dynie, iż plebiscyt był w rzeczywisto­
ści wielkim zwycięstwem republika­
nów. Plastiras wezwał króla do pozo- 
statrra za granicą, gdyż, jego zdaniem, 
większość Greków pragnie republiki. 
Były premier zwrócił się również z 
ostrzeżeniem do aliantów, że powrót 
króla może sic stać sygnałem do woj­
ny domowej i poważnego konfliktu 
na Bałkanach. Gen. Plastiras wypo­
wiedział się za stworzeniem rządu ko­
alicyjnego, któryby zapewnił polity­
czny i gospodarczy rozwój kraju.

Przywódca greckich komun istów 
Zachariades oświadczył, iż faktyczne 
wyniki plebiscytu oznaczają zwycięs­
two republikańskie. Zachariades za­
żądał natychmiastowego wycofania 
wojsk brytyjskich.

Przewodniczący brytyjskiego związ­
ku górników Lawtheh stwierdził, iż 
dla robotników 'ego kraju powrót kró. 
Ia greckiego oznacza przekreślenie 
wszystkich układów, zawartych mię­
dzy brytyjskimi a greckimi związkami, 
zawodowymi. I

LO N D Y N  (SAP). Attache 
wy Tsaldarisa oświadczył, że król Te 
rzy II opuści Londyn około 20 b. m. 
Król odbędzie pierwszą część podró-

Przedstawiciel
amerykańskich robotników

w  W arszaw ie
Jak dooKrealiśmy już, do W arszawy grzy­

by! przedstawić!,'! jednej z wielkich cen­
tral zawodowych w Stanach Zjednoczonych: 
C. I. O., Antoni Łuczek.

C. I. O, łączą serdeczne stosunki z polski­
mi robotnikami. Ze 6wego funduszu pomocy 
dla krajów europejskich przeznaczyła ona 
poważne kwoty na pomoc dla robotników  
polskich, które użyte zostały na wyekw ipo­
wanie domów robotniczych w ramach akcji 
wczasów robotniczych, organizowanej przez 
Komisję Centralną Związków Zawodowych.

Antoni Łuczek, odbył dłuższą konferencję 
z ministrem Pracy t Opieki Społecznej, tow. 
Kuryłowiczem. Następnie udał się  wraz z mi- 

P 40 rastrem Kuryłowiczem do sekretarza ge­
neralnego Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych tow. Rusinka, który z powodu cho 
roby przebywa obecnie w szpitalu i odbył

Ży samolotem, następnie zaś na pokła-! rim dłuższą i szczegółow ą narady na temat 
dzie krążownika greckiego. projektów pomocy na rok następny.

zapełnienie niemieckiej próżni poli­
tycznej jest niezbędnym warunkiem 
stabilizacji w Europie, Byrnes podkre­
ślił konieczność odbudowy gospodar­
czej Niemiec.

Projekt Byrnesa oznacza również 
odrodzenie niemieckich nadziei na od­
budowę własnego państwa.

CO M ÓW IĄ W  PARYŻU
PARYŻ. Rzecznik francuskiego mi­

nisterstwa spraw zagrań, określił pro­
jekt wysunięty przez Byrnesa w spra­
wie utworzenia tymczasowego rządu 
centralnego w Niemczech, jako przed­
wczesny i mglisty. Rząd taki — zda­
niem rzecznika rządu francuskiego — 
będzie możliwy dopiero wtedy, kiedy 
powstaną lokalne rządy demokraty­
czne. Tedynie w strefie amerykańskiej 
takie rządy lokalne są dostatecznie 
ugruntowane i mogłyby przyjąć u- 
dział w rządzie centralnym — oświad­
czył rzecznik francuski.

DEKLARACTA NIE BYŁA 
U ZG O D N IO N A  Z LONDYNEM
LO NDY N. Rzecznik brytyjskiego 

ministerstwa spraw zagrań, oświad­
czył/że Byrnes w przemówieniu swym 
sygnalizował Wielkiej Brytanii, jaką 
linię polityczną zamierzają Stany Zje­
dnoczone stosować wobec Niemiec. 
Rzecznik brytyjski podkreślił, że mo­
wa Byrnesa nie stanowiła uzgodnio­
nej deklaracji politycznej. Przemówie­
nie Byrnesa jest przedmiotem studiów 
Forreign Office. Kola miarodajne w 
Londynie nie wątpią, że nowy projekt 
Byrnesa był omawiany w Paryżu przez 
ministrów Byrnesa i Bevina. (Rzecznik 
brytyjski stwierdził, że oświadczenie 
Byrnesa w sprawie unifikacji Niemiec 
znalazło przychylny oddźwięk w W . 
Brytanii. Rząd brytyjski zdaje sobir

(DALSZY CIĄG NA STR. 2-EJ)

Młodzież szkolna obejmuje w opiekę m iejsca egzekucji
dicgłoścl i Madaiińskiego).

w W arszawie (róg al. Niepo-

Dziś referendum w Bułgarii
R e p u b l i k a  i w f d e z y

SOFIA (PAP). — W niedzielę lud bułgar­
ski decyduje drogą referendum  o przyszło­
ści ustrojowej swego kraju. Referendum 
udzieli odpowiedzi na pytanie, czy Bułgaria 
ma być m onarchią pod rządami niepopular­
nej dynastii Coburgów, czy też republiką.

Obesrwatorzy zagraniczni stwierdzają, te  
nie ma żadnych powodów do pow ątpiew a­
nia, że naród bułgarski wyrazi swą szczerą 
i nieprzymuszoną wolę. W edług ogólnych 
przewidywań zwycięstwo republiki jest za­
pewnione.

Sprawa terminu Zgromadzenia O.N.Z.
dotychczas nie wyjaśniona

rozważy m iżliwość odroczenia o- 
brad konferencji paryskiej.

. . .  Po przeszło 2-godzinnych obra-
becny był również chiński min s te r ; ^acjj ministrowie nie powzięli esta-

PARYŻ (PAP). W piątek odbyło 
■ię spotkanie m nistrów spraw za- 
graricznych wielkich mocarstw. O

W niedzielą o godz. 11-ej w sali K. R. N. w Warszawie odbędzie się 
wielki w‘ec manifestacyjny

Nasza odpouiiedź
obrońcom i opiekunom Niemiec

Przemawiać będą: Min. Ziem Odzyskanych
tow. Wł. Gomułka (W’eslaw), 

Sekretarz Gen. CKW PPS —- tow Cyrankiewicz,
Członek KC PPR — tow. Wł B’eń kowski,
Sekretarz Generalny NKW S. L. — A. Korzycki,
Sekretarz Komitetu Centralnego Stron. Dem. — M. Arczyń'ki, 
Sekretarz Gen. Str, Pracy — Dom:ński,
PSL — „Nowe Wyzwolenie" — pos. Edward Bertold.

spraw zagrań, dr. Wang. Min. Wa g 
zaproponował odroczenie terminu ze 
brania Zgromadzon a  Ogólnego ON,Z 
z 23 września na U  listopada z tym, 
żeby ostateczną decyzję w tej spra­
wie powzięli przedstawiciele 21 
państw, biorący udział w konferen­
cji paryskiej.

Mołotow poparł wniosek W anga i 
zaproponował zwołanie Zgromadza­
nia do Genewy lub Paryża. Bidault 
wyraził w imieniu swego rząau zgo­
dę na odroczenie Zgromadzenia lub 
zwołania go do Genewy i zaznaczył 
że zdaniem jego prace konferencji 
paryskiej nie powinny w żadnym ra ­
zie być p rzerw a 'e . Bevin oświad­
czył, że rząd brytyjski jcs! przeciw­
ny odroczeniu zwsłania Zgromadze­
nia ONZ. uważa natomiast za w ska­
zane, by odbyło się o::o w przew i­
dzianym terminie. Rząd brytyjski

tecznej decyzji w sprawie terminu 
Zgromadzenia ONZ i postanowili 
spotkać się ponownie w niedzielę, 
8 września.

LONDYN (PAP). Bevin przybył 
drogą powietrzną z Paryża do Lon­
d y n u .

J a c k  Ł o w y
gościem Z. N. M. S.
Jutro, 8 b . m. przybywa do War- 

:zawy na zaproszenie Związku N c- 
zależnej Młodzieży Socjalistycznej, 
Jack Łowy — międzynarodowy se­
kretarz Labour Party.

Jack  Łowy zabawi w Polsce oko­
ło 10-ciu dri.
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Świat z niepokojem bada mową Byrnesa Jak odbędzie się zjednoczenie gospodarcze
bowiem spraw ę z tego, że subsydio­
wanie życia gospodarczego w bry;y;f
c l ' 1 0 1  <• t - (■ t £%, ___  \ t : _____ _sicie; strefie okupacyjnej w N iem ­
czech nakłada wielkie ciężary na płat­
ników  podatków  w W . Brytanii. D la­
tego opinia brytyjska ustosunkowuje 
się przychylnie do projektu przyspie­
szenia unifikacji gospodarczej w Niem  
czech.

PARYŻ (PAP). — W ystąpienie m inistra 
Bymesa w roli obrońcy Niemiec i propaga­
tora idei zjednoczenia1 Rzeszy wywolato w 
opinii publicznej Francji przykre zdziwie­
nie i gorycz. Jeśli chottei o francuskie kota 
polityczne, to widzą orne w mowie Byrnesa 
potwierdzenie swych obaw i  zastrzeżeń, ja -  i 
k ie  od<tewn.a żywiły w  stosunku- do- naektó ' 
rych posunięć am erykańskich wobec poko­
nanych Niemiec.

Fakt, że Byrnes tak bardzo obawia się 
zbytniego uszczuplenia terytorium  Niemiec, i 
komentowany jest w Paryżu z ironią i roz­
goryczeniem. Z surową krytyką spolyka się 
również pośpiech, t  jakim  Byrnes chciałby

(D O K O Ń C Z E N IE  ZE STR. 1-SZEJ)
zette de L ausanne" stwierdza, że teza Iran - | miasta pojawiły 
cuska jest w opozycji z tezą Byrnesa i że j zjednoczone' 
Francuzi odnoszą się z goryczą do raowy 
amerykańskiego m inistra spraw zagranicz­
nych.

ENTUZJAZM W NIEMCZECH

dę napisy: „Ndermcy będą amerykańskiej I angielskiej strefy Niemiec
I HA M BU RG  (Z A P ) .  Poda e m y . kimi. N iemieckie rządy krajow e n/e

W związku z przemówieniem Byrnesa ple i szczegóły oświadczenia zastępców g łó  1 
oowane jest *wołanie na konferencję Ao wftodowodzących angielskiej i

BERLIN (PAP;, —r- Koreespondeait PAP do 
i nosi, ze przem ówienie Byrnesa spotkało się 
z entuzjastycznym przyjęciem wśród Niem­
ców. Pism a, które podały pełny tekst prze­
mówienia, zostały rozcłrwytame. Na murach

Frankfurtu  przewódców partii polityCEn iii 
oraz szefów Samorządu niemieckiego w slre 
fie am erykańskiej.

Premier Bawarii Hoegner wyraził się w 
superlatyw ach o przemówieniu Byrnesa i 
oświadczył, że Bymes przem awiał do Niem 
ców jak  do przyjaciół, a nie Jak do zwy­
ciężonych.

Bavin chciałby przyspieszyć
dyskusje w sprawie Niemiec

PARYŻ (SAP)-. Bevin opuścił Paryż, uda­
jąc 6ię do Londynu w cciu wzięcia udziału w 
otwarciu konferencji palestyńskiej — wyzna­
czonej na poniedziałek.

Podczas jego nieobecności na konferencji 
„czterech ministrów'“ zastępować go będzie 
min. A lexander. Bevin ma konferować z pre-

Jugceław i przez zastosowani* t  zw. „linii 
francuskie)14.

■Delegat ukraiński popierał żądania Jugo­
sław ii w eprawie Gorycji, drugiego miasta
K rainy Ju lijsk iej,

_ amery­
kańskiej armii okupacyjnej, w edług 
którego w najbliższych 10-c:u dniach 
nastąpi zniesienie granicy m ;ędzy a- 
merykańską, i angielska strefa okupa­
cyjna, jako odrębnych terenów gospo­
darczych.

D la obu stref ustalone zostaną te 
same urzędy i przepisy w sprawach ży 
wności i rolnictwa, finan-ów, tran­
sportu i kom unikacji, handlu  i prze­
mysłu. Obok n iem ieck ij adm inistra­
cji utw orzone zostana z oficerów an­
gielskich i amerykańskich specialne 
komisje, k tóre będą kontrolow ały u- 
rzędy niemieckie i utrzymywały łącz­
ność między Zarządem  W ojskow ym  
armii okupacyjnej a władzami niemiec

Truman za, Byrnes przeciw
oddaniu pod sąd Thyssena i Kruppa

bar; ery adm m istracyjno -  ekononr.cz A n ,ee w ^  eoboty jub niedzieli,
ne pomiędzy poszczegó nynn rtrefanu M e- m  , atfe sootkamu w id o m y m  c z e ­
rniec oraz utworzyć centrałny rząd moiruec- Be^  sprzeciw ił sie odrocze­

niu zgromadzenia ONZ, lecz dodał. że chce 
,,ABY HANDEL SZEDŁ" | omówić tę sprawę z premierem A ttlee z za- oT IT TT r, nT  ,7 . D. . . .  ,. . . .

PARYŻ (SAP). —  „Hmmanile* wjTaźa o- strzeżeniem że Mc!ctcnv i in.^i zgodziłby etę na | . ł~  Û , ° ^ ia(*cze“
burzenie z powodu mowy Byrnesa. Dzień- ustalony program dyskusji, szczególnie w I ma prez- Trumama przygotowuje się nowy
niik pisze: „Czytając mowę Byrnesa, za- sprawie Niemiec i Austrii. Bevin nie chce proces przeciwko wielkim przemysłowcom
dajem y sobie pytanie, kto właściwie przegrał odraczać tych problemów. W  lipcu doszło do 
wojnę? Program  Byrnesa jest prosty: chce wiadomości, że Rada Mnictrów eprww Za- 
on, aby Niemcy radzili sobie sami, dla d.o- granicznych rozważy Drobiem niemiecki po

zgromadzeniu ONZ. Obecnie Bevin chciałby 
to  uczynić wcześniej, może już podczas Zgro 
madzenia ONZ.

PARYŻ (PA P). Na popołudniowym posie­
dzeniu komisji polityczno-teryt-orialnej dla 
Włoch, kontynuowano dyskusję w sprawie 
Triestu. Delegat jugosłowiański oświadczył, 
żie Jugosławia nie uzna żadnych decyzji, k tó  
reby nie napraw iły krzywdy, wyrządzonej

zostaną rozwiązane i będą nadal urzę­
dowały.

U nifikacja gospodarcza stref ma na 
celu: 1) —  wyrów nanie stopy życio­
wej obu stref oraz wprow adzenie tych 
samych kart żywnościowych, 2) —- 
udostępnienie i korzystanie z zapasów 
żywnościowych i surowcowych obu 
stref, 3) —  prowadzenie w spólnego 
handlu  zagranicznego.

Gen. Clay wyraził przekonanie, że 
usprawnienie komunikacji i m etod 
rozdziału żywności polepszy wkrótce 
sytuację gospodarczy Niemiec.

Pół miliona marynarzy
stra jku  e w USA

bra własnego j dła dobra Europy. Lecz o 
jakich Niemćach mowa, tego Bymes nie 
powiedział.

Dziennikarz zapytuje, do  kogo w Niem­
czech zwraca się takie przemówienie. Nie­
wątpliwie do ludzi interesu. Jakgdyby woj­
na była tylko grą, rozegraną między przy 
jacźófmi. Wszystko pójdzie dobrze, jeśli m - 
tetesy będą szły — faka jest myśl przewod­
n ia  przedstawiciela Stanów Żjednoconych.

To przemówienie, które iapewmtt, że nic 
nie groaf Niemcom, jest pełne groźby dla 
nas i naszych sojuszników".

W „Figaro" P ierre  de Noyer stwierdza, że 
jeśli będaie stworzony rząd  centrałny w 
Niemczech, to sojuszników czekać będą 
prawdorxtdobnie niemiłe niespodzianki. 
PATRZF/, W TW A R / RZECZYWISTOŚCI

Na łamach „Poputałre** Charles Dumas 
stwierdza, że Byrnes był wspaniałomyślny 
dla Niemiec. Bymes może narzucić Niem­
com ustrój, jakiego pragnie, lecz z 
ścią Niemcy nie spoczną, dopóki nie o- 
siągną takiego, jakiego sami chcą. Nikt nie 
przeszkodzi Niemcom odzyskwć z czasem 
scentralizowany ustrój, do jakiego Niemcy 
doszły w biegu swej historii. Lapiej byłoby 
patrzyć w twarz rzeczywistości i powziąć 
wszystkie konieczne środki ostrożności, za* 
miast tworzyć system, który załamie się nie 
chylitiie.

LOZANNA (SAP). — Mowa Bymesa zna* 
lazła oddźwięk w prasie szwajcarskiej. „Ga

wielkim
niemieckim ,którzy popierali politykę Hitle- 

’ra (Krupp, Thyssen i inni). Nie wiadomo tyl 
ko. czy proces odbędzie się w skali między­
narodow ej na wzór Norcmbergii, ozy leż 
orzed zwykłym trybunałem . Decyzja zapa­
dnie dopieTO po wyroku w Norymberdze. ' 

NOWY JORK (PAP). Dziennik PM do­
nosi, że w niektórych kołach amerykańskich 
istnieje tendencja niedopuszczenia do pro­
cesu przeciwko przemysłowcom niemieckim 
którzy zostali uznani za zbrodniarzy wojen­
nych. Dziennik podaje, że również min. Byr

Brazylia ch ce odroczyc
spraw ę Triestu

M 0SK V /A  (PAP). W  korespon­
dencji z P aryża pióra Izak :w a , za-

Zm’any
w Min. Informaei

m ieszczonej w „P raw dzie" znajdują 
się uwagi o  niebezpiecznej U nden- 

pewno- cji, k łó ra  u jaw n ia  się we w io s k u  
Brazylii w  spraw ie prawicy włosko- 
jug: słow iańskiej: „D elegacja b razy ­
lijska pragnie odroczyć na cały rok 
rozstrzygn ęcie najw ażniejszego za­
gadnienia, od którego  zależą losy po 
koju nad A driatykiem .

W nio : ekJb razy  1 ijski c dz wi erci e dla 
tendencję, e r la ‘ącą  ku tsim f by 
w yłączyć najw ażniejsze zagadnie- ia 
z kręgu uchw ał konferencji i odło­
żyć ich rozpatrzen ie  na czas r.L okre  
ślony.

Gdyby konferencja posłuchała 
tych, k ó rz y  ra dzą odroczyć r. zpa 
trzenie  najważniejszych z a g a d n iń

Jeśl
„P raw da" — pójdzie po tej 
piecznej drodze na k ‘ó rą  pcha 'ą  ją 
p ew re  siły, to s 'w orzy  zam iast po

nes jest przeciwny przygotowaniu tęgo ro­
dzaju procesu.

Korespondent PM przypuszcza, że pozo­
staje to w związku ze zgłoszonym przez ge­
nerała D rapera, naczelnika wydziału go­
spodarczego amerykańskich władz okupacyj 
nych w Niemczech, planem wznowienia wy 
miany handlowej między Niemcami i Ame­
ryką. Gen. Draper był — przed objęciem 
obecnego stanowiska — związany z firmą 
bankową „Dillon Read1-, która odegrała 
wielką rolę przy udzielaniu Niemcom poży­
czek po pierwszej wojnie światowej.

*
Wiadomość powyższa jest niesłychanie 

znamienna. Z jednej stromy bowiem n a j­
wyższy dostojnik Stanów Zjednoczonych o- 
świadcza, że Krupp. Thyssen i inni m agna­
ci wielkiego przemysłu niemieckiego, odpo­
wiedzialni za wyniesienie Hitlera no piede­
stał władzy, m ają być oddani pod sąd, — 
a jednocześnie t. zw. sfery gospodarcze (ezył, 
w ilełokapilalistyczne) USA robią co mogą.

NOWY JO R K . S tra ’k m arynarzy 
i r o b : ‘nlków  porte wych w S anach  
^jednoczonych ro z z e rz a  s ę  w dal­
szym ciągu, p rzy b ie ra’ąc posłać naj­
w iększego s ra jku  m orskiego w dzie 
jach S '»  ów Zjednocz m ych. Liczba 
strajkujących w zrosła do pół m ilio­
na.

NOWY JO R K  (PAP). P r z e d s W -  
c el Związku M arynarzy ośw :ad- 
czył: „Jeżeli rząd  w y k o ra  fw ą gro­
źbę i usunie z na zych s ia 'k ó w  ko­
gokolw iek, w ów czas w ezw iem y 
w szys'k ich  zorganizow anych r  bot- 
•r, ków  do przy łączenia się do nas W 
celu rozpoczęcia strajku  generalnego 
w całym  kraju".

Zam ach
na qen. Franco?

ty lko k cn ferenc 'a  — kończy by nie dopuścić do procesu.
=t“ — pójdzie pO tej n ie b e z -  1 Fakty te wyglądają b. Ciekawiwie w związku 

ostatnią mową m inistra Byrnesa, który, 
.  j»k twierdzi dziennik „P-M ", należeć ma

koju sta łe  źródła tarć  i konfliktów . |I ó'vnie* d°  P e w n i k ó w  oddania pod sąd
Thyssena 1 Kruppa...

WASZYNGTON (SAP) Prez. Truman za­
rządził odroczenie prób z bombami atomowy­
mi na atolu Bikini na czas nieograniczony 
Próba „C“ podwodnego wybuchu, planowana

Nad czym będzie obradować
Zgromadzenie Ogólne Q.N.Z.

przyjęcie nowych członków do O N Z ' pFMprowtuJzrmw, fdye-dw D  p r z e d n i e  ptó- 
oraz sprawa statutu nowej m iędżyna-A l dały obfity m ateriał doświadcz u.’;--, -  
rodowej ''órp^iiizacji db 'śpfaw żywnó- t^A cyjsy .

Zgrom adzenie X?,CÓine O N Z . odbę- 
dvv^T p d n ^ o o d ń ia  w' Śta-

NOWY JORK (PA P). Korespondent prasy 
amerykańskiej Ted Allen donosi z pograni­
cza francusko-hiszpańskiego, że niedawno do­
konano zamachu na gen Franco. Zamach ten 
został dokonany podczas objazdu przez Fran 
co południowych prowincji hiszpańskich. — 
Choć zamach me udał się, pociągnął on za 
sobą falę straszliwego terroru.

Dość wybuchów
na Bkini

W  związku z prośbą o  dymisję, co  p :x o z lanie rp . z p r 'je k 'u  tra k 'a iu  
zgłoszoną ria ręce Prezesa Rady Mi- i pokojowego z W łocham i, kiedy p ' 
nistrów przez M inistra Inform acji i (w yłączeniu  z p ro jek tu  zagadnienia
Propagandy, St. M atuszewskiego, kie­
row nictw o M inisterstwa Inf. i Propag. 
przekazane zostało Podsekretarzowi 
Stanu dr. Feliksowi W idy-W irskiem u.

byłych kolonii w łoskich w yłączony 
by został szereg dalszych zagadnień 
T riestu  i granicy jug słow iańsk ej
— py ta  „PrawAa".

Przegląd pnmi

Jzle się za 
nach ZjedńoczdKych, 51 narodów  roź- 
ważać będzie około 40-tu punktów  
porządku dziennego. N a porz?dku 
dziennym znaiduie się m. in. zagadnie 
nie veta w Radzie Bez rczeń^tw a, 
spravźozJahie z działalności U N R R A ,

ści. Praca K onferencji Paryskiej nie 
zostanie przerwana, a toczyć się bę­
dzie równolegle z o '-r?. lami Z grom a­
dzenia O gólnego O N Z .

Ansfńncy pczosfana
w Tyrolu Pcłudn.

PARYŻ (PAP)
Austrii doszli do całkowitego porożu mierna 
w sprawie lesu ludności austriackiej zamie­
szkującej Tyfol Południowy, który pozosta­
je w granicach W łoch U kład przewiduje, że 
mniejszość austriacka w Tyrolu Południo­
wym zachowa pełne prawa używania własne­
go języka, utrzymywania szkół i udziału w

Przedstawiciele W łoch i , miejscowej adm in istracji , U kład zawarty 
przez Muesołiniego i H itlera w Sprawie prze 
sjędlenia ludności austriackiej z Tyrolu bę­
dzie unieważniony.

Porozumienie w łesko-austriackie będzie
przedłożone Wielkiej Czwórce i Konferencji 
Paryskiej do zatwierdzenia.

#  
I KILKA POKOLEŃ

pisało atramentami ' *

LESZCZYŃSKIEGO
pisze dziś niemi

CAŁA POLSKA
bo są najlepsze! 1396

ZB LIŻEN IE 
SZ W E D Z K O  - RA DZIECK IE

W  korespondencji ze Szwecji, za­
mieszczonej w „Rzeczypospolitej” czy 
famy:

Toczące się obecnie rokowania handlo­
we pomiędzy Szwecją i Związkiem Ra- 
dżłcckim że względu na przewidzianą se ­
tne obrotów (około 1 miliarda koron) są 
przedmiotem dość ostrej krytyki ze słro- 
ny niektórych ekonomistów. Najbardziej 
pospolitym argumentem jest brak rąk ro­
boczych I obawa przed zablokowaniem 
miejscowego przemysłu dla potrzeb eks­
portu do Zw. Radzieckiego, a łym samym 
narainle wewnętrznego rynku na niedo­
stateczne dostawy własnego przemysłu. 
Poza tym przeciwnicy układu usiłują za­
straszyć opinię publiczną groźbą sprowa­
dzenia robotników z zagranicy, w ygryza­
jąc tym przysłowiową niechęć Szwedów 
do obcych przybyszów. Charakterystycz­
ne Jest, że w zaciętej polemice opozycja 
(kola prawi-owe) nie poruszają zupełnie 
momentów politycznych, które niewątpli­
wie odgrywają u nich zasadniczą rolę.

W; daje się, że obecny, socjalistyczny 
rząd sźwcdzkl dąiy do zbliżenia szwedz­
ko -  radzic-kicgo, słusznie twierdząc, że 
wzajemna wymiana towarowa stanie się 
poweż-ym kro’ icm na drodze do tabiego 
zb’lzenia. Premier i minister handlu Myr- 
dal w swych enun»(aciaeh wcale nie usi­
łują hagat-il-owae trudności, jakie wyra­
stają przed Szwecją w wypad’ u podpisa­
nia zobowiązań tra'-tatowych, zapewnia­
jąc Catom'ast opinię p”b’l-zną. że sprawa 
szwedzkich możliwoś?! eksportowych jest 
bardzo ostrożnie badana I że przewidzia­
ny e>-spurt die przekroczy 15 proc rodzi­
mej produ’ cji.

A N G LIC Y  K R Y T Y K U JĄ  B EW IN A
„G łos Ludu” cytuie artykuł socjali­

stycznego tygodnika angielskiego 
„N ew  Statesman and N a tio n ” , po­
święcony ocenie ostatniej sesji parla­

m entu brytyjskiego, a w szczególności 
osobie m inistra spraw zagranicznych 
Bevina:

,-Od samego początku sesji — ezytainy 
w artykule — parlamentarzyści labourzy- 
stow’sey zdali sobie sprawę z lego, że na­
zwisko Bevina stało się synonimem spraw 
zagranicznych. Minister spraw zagranicz­
nych nie żywi zbyt głębokich uczuć ani 
dla Izby Gmin. ani dla swej Partii", /d a ­
niem czasopsma, Bevin nie uważa Izby 
Gmin za rzeczywistą trybunę 1 jest zda­
nia, że sfvawy na prawdę poważne należy 
załatwiać zakCfisowo. Lubi on poklask, 
ale nie cierpi krytyki, pochodzącej od je­
go towarzyszy partyjnych, Inb od przed­
stawicieli innych partii w parTamen-ie.

,,The New Statesman and Nalion" wy­
raża opinię, że la grupa w łonie Labour 
Party, której nic a nic nie obchodzą wy­
padki rozgrywające się pozu granicami 
samej Anglii, popierać będzie Bevina do­
póty, dopóki jego polityka zagraniczna 
nie zacznie wywierać wpływu na polity­
kę wewnętrzną rządu. Ale jak długo trwać 
b»d"le ten okres?

Istnieją jeż dziś syfnptornaty świadczą­
ce o tym, że nawel cl labonrzjśrt, którzy 
J sz-ze fcIF-a miesięcy temu popierali Be­
vina, d~lś eoraz częściej poddają krytyce 
jego politykę.

Samolot grecki zestrzelony
przez artylerią jugosłowiańską

BELGRAD (PAP). Dzienniki b-U
gradzkie podają w iadom :ść O ze­
strzeleniu samo'.o'u greek ego. Samo, 
lot ten,, typu Spitfire, uzbrojony i za 
opatrzony w am unicję, przybył nad 
granicę Jugcsław ii i w lec a ł na 15 
kim. w  głąb kraju. Na drodz? powro, 
tnej sam olot p kow al nad1 F ilie Dżeo 
delia. A rty leria  przeciw lotnicza ju- 
gesłew iańska dlała ognia i samolot 
spadł rozbity.

W  dwie godzifty później dw a nne

samoloty .zbadaw szy tefen , pikow a 
ły  nad miejscem, gdzie rozbił się 
pierw szy sam clot. Od':!a ły  one ser ę 
z karab inów  m aszynow ych do s tra ­
ży i oddaliły się na sku tek  ognia a r­
ty lerii przeciw lotn  cz:j.

Z zeznań, złożonych władzom 
przez p ilo ‘a  zestrzelonego sam olotu 
w ynika, że zadaniem  sam olotu był 
w yw iad i prow okacja. Przy lotniku 
zn a l:z  ono m apy wojskc.we te ry to ­
rium  jugosłowiańskiego.

Protest polskich żołnierzy
przeć wko mowie Byrnesa

Tow. min. Kuryłowicz konferuje
w sprawie dalszej pomocy zagran cznej dla Polski

najbliżM inister Pracy i Opieki Społecznej będzie najpotrzebniejsza
! szym okresie.

W czoraj odbyło się t a  podw órzu 
G łów nego Zarządu Polityczno - W y­
chow awczego W ojska Polskiego w 
W arszaw ie z: b ranie p ro ’estacyjne 
oficerów , podcf cerów  i żrłn ie rzy  o- 
raz pracow ników  cyw ilnych p rzeci­
wko w ystąpieniu  min. B yrnesa w  
'p raw ie  naszych granic zachodi; ch.

Z ebrani uchw alili rezolucję, k tó ra  
slw irrdza. że nie ma takiej siły, k '-- 
ra  by nas zm u: ła do ustąp ien ia  je­
dnej piędzi ziem i z terenów  odwie­
cznie polskich.

| tow. Kuryłowicz przyjął na dłuż­
szej rozmowie przedstawiciela Misji 
U N RRA  w Polsce p. Bergera oraz 
Prezesa Rady Nadzorczej K onrte tu  

I Koordynacyjnego Zagranicznych Do-

Oibnaczenle p sśn re r  ne
ptez. Starzyńskiego
Prezydium K rajow ej Rady N arodo­

wej na posiedzeniu w  dniu 6.IX . rb. 
w uznaniu zasług bojowych uchw ali­
ło odznaczyć pośm iertnie ś. p. m rr. 
Stefana Star: yńskiego Krzyżem G run­
waldu I-ej kl.

Wlein socjalistów anglttsM.-h mało na­
dzielę. że B-vin zreformo'e całą służbę za. 
granlcz*:1. że zmieni stary konserwatywny 
aparat. Słało się jfaaaU inaczej. Bevin w 
po!lfyee swej oparł się na tych w łaście 
starych artrfrltiirli dyplomatycznych, słu 
ehal Ich rad. nie przyjmując do wiadomo 
ści żad-ycb UWea krytycznych o pop ł-  
uienyrh prze* nich błrdarh. Go go-sza, 
uważał 'ę  kryłykc. pochodzącą * najhar- 
dzlel postępowych kół w szerrg -h swej 
oartii. ta brak lojalności wobec rządu. 
Takim postępow aniem rozczarował, do g le­
bie lahourzyslów. którzy w polityce sw e­
go rządu cheą widzieć nl? tylko Irazeólo- 
gię, ale i treść socjalistyczną. -

browolnych Towarzystw  Pomocy, dzia 
łających w Polsce, p. Horsley.

Konferencja dotyczyła organizacji 
planu pomocy ze strony tych towa­
rzystw w roku następnym, w związku 
z zakończeniem akcji U N R R A .

Po ustaniu pomocy ze strony 
U N R R A , rola tych dobrowolnych to­
warzystw charytatywnych bedzie jesz­
cze większa i poważniejsza, niż do­
tychczas. M inister Kuryłowicz przed-

Program uroczystości
ku czci prez. St. Starzyńskiego

W  dn u dzis'ejszym  w ram ach uro-1 nie przew odniczącego M iejskiej Ra- 
czystości zw iązanych z pam ięcią i dy  N arodowej — ‘ow Sa k wskie- 
bohaterskiego obrońcy W arszaw y go, prezydenta m ia:fa  inż. Tołwiń- 
P rezydenta S tefana S tarzyńskiego sk i: go, oraz dowóócy cbrony W ar- 
po m?zy poi wej odprawione! na pla : szawy w roku 1939— gen, Rómla. A- 
cu T eatralnym  o godz l l -e j  n ad a -a  i k ad em a  zak :ńczona zostanie 
zos 'an  e III M' jskiej Szkcle Zaw o-j ścia a r ty - ty c z 'ą .

częS-

dowej M ę 'k :ej razw a ,,Szkoły imie- 
"ia P rezy d m ta  S farzyńsk  ego".

N asłępnie o godz’n 'e  12 w  połud­
nie odbędzie się w T eatrze  Polsk’m

stawił w jakich dziedzinach pomoc ta akadem  a . W  program ie przem ów ie-

W dniu dzisiejszym na m iejscach 
straceń  zapłoną i z a c iąg n ięć  zos‘a- 
oą w arty  honorew e orgardzacj. m ło­
dzieżow ych i wojska.
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Na drodze do kulturalnego podniesienia wsi|
Przem ów ienie  Min. Przemysłu tow . Minca

W  piątek rozpoczęły się vt stolicy dwu­
dniowe obrady „Przem ysł d la  wei“.

Po prromówwniu wisceminiiatra Rolnictwa 
i Reform Rolnych, dotyczącym sytuacji po­
wojennej wsi polskiej — zabrał glos minister 
PreemyeHs Minc.

TRZY N AJW A ŻN IEJSZE SPRAWY
Z ogronmejjo kompleksu zagadnień — mó­

wi! mm. Minc — dotyczących stosunków 
między miastem a wsią, chciałbym omówić 
tr ry  najważniejsze:

1) Ogólne zagadnienia, dotyczące zaopa­
trzenia wsi w tow ary przemysłowe.

2) Zagadnienie oodniesienia produkcyjności 
rożnie twa przez dostarczenie wsi artykułów 
inwestycyjnych.

3} Zagadnienie rozwoju kultur technicz­
nych. jeko bazy surowcowej przem ysłu i ja ­
ko pow sinogo narzędzia intensyfikacji gospo 
dark i rolnej.

ZAGADNIENIE ZAOPATRZENIA WSI 
W TOWARY PRZEMYSŁOWE

W czerwcu b. roku, gdy decydowano o znie 
steoiu kontygentów i p rzejiciu  do systemu 
wolnorynkowego zakupu artykułów  rolnych, 
powstało zagadnienie, jak OTzeciwstawić po­
tokowi artykułów  rolnych, które będą skiero­
wane w drodze wolnych obrotów handlowych 
ku miastu, potok artykułów  przemysłowych, 
które w yjdą artykułom  rolnym na spotkanie

W ogólnych rysach sformułowano wtedy, 
fako zagadnienie bież. roku gospodarczego — 
zagadnienie dostarczenia wsi towarów prze­
mysłowych na ogólną wartość, według cen 
dystrybucyjnych, w granicach 30 miliardów 
złotvch obiegowych.

W  następstw ie to zadanie dostarczenia 
w a  towarów na ogólną wartość 50 miliardów 
złotych zostało nazwane akcją „Przemysł dla 
w » : “ .

PIĘĆ GENERALNYCH WYTYCZNYCH

Rzecz jasna, że normalne obroty handlowe 
w warunkach naszej rzeczywistości nie mogą 
być traktow ane, jedynie jako rezultat wol­
nej gry sil rynkowch. jako rezultat żywioło­
wych procesów, nie organizowanych i nie kie­
rowanych. W  naszych warunkach, normalne 
obroty handlowe muszą sśę odbywać w ra ­
mach ogólnej gospodarki planowej i muszą 
bvć oparte na paru podstawach generalnych 
wytwcenych.

Jak ie  byłv podstawowe w ytyczna w tym 
przsiściu od okresu wojennego do okresu 
pokojowego od „akcji” do normalnych obro­
tów towarowych?

Pierwszą wytyczną była konieczność wy­
dzielenia przez UMferencję Państwa, z ogólnej 
tnasv towarowej dotychczasowej masy towna- 
rów dla skierowania ich na wieś Bez tej in­
gerencji Państwa, bez świadomego planu w 
t i j  Jr-edzwue. istniała poważna i uzasadnio­
na obawa, że towary w dostatecznej ilości na 
wieś nie trafią,

Drugą wytyczną było dążenie do unikania 
w miarę możności zbędnego pośrednictwa, dą 
żernie, ażeby tow ar z przemysłu szedł w m ia­
rę możności bezpośrednio przynajm niej, do 
Spółdzielni' Powiatowej.

Trzecią generalną wytyczną było dążenie 
do stworzeni* jednolitych cen w całym kraju , 
dla tych artykułów, które się d la  tego celu 
nada >a, cen, ktÓTe drogą rozpowszechniania 
cenników', będą znane konsumentowi i które 
kon sument będzie mógł kontrolować.

Czwarta generalna wytyczna — to dążenie 
do zmniejszenia marży zarobkowej organów 
dvetrvbucyjnych d la  doprowadzenia do pota- 
ni-nia towarów, dostarczanych rolnictwu.

I ostatnią generalną wytyczną było dążenie

wartości pomad trzy m iliardy oraz 13.563 ty-1 patrzenie w maszyny w bieżącym roku prze 
eiące metrów' bawełny, ogólnej wartości 1.7641 wyższy już poziom roku 1987, choć jeszcze 
miliony, reszta to konfekcja, pasm anteria, je -1 nieznacznie.
dwab, plusz, płótno, postronki, worki itd. j Czego należy się spodziewać w zakresie 

Jeżeli chodzi o dalsze poważne pozycje, produkcji maszyn rolniczych w najbliższych 
to wymienię, tu  pora maszynami roln iczym i! latach, -w okresie tzw. planu 3 -letniego? O 
i nawozami sztucznym*, o  których będę mć- jje produkcja maszyn rolniczych w roku 
wił oddzielnie, żelazo i stal w ilości 9.780 1945 wyniesie złotych przedwojennych nie- 
tom wartości 239 milionów złotych, wyroby Cfl ponad ]8  milionów, to w roku 1949 na- 
blaszańe, wartości 420 milionów' złotych, | \e.}y s ;^ tu taj spodziewać w rezultacie po* 
gwoździe, d ru t i czarne narzędzia, wartości: czynionych inwestycji, budowy nowych fa- 
493 milionów złotych, artykuły chemiczne bryk m aw yn j „arzędzi rolniczych — pro
wartości 281 milionów zł., produkty naftowe
— wartości 780 milionów zł., m ateriały bu­
dowlane, wartości 245 milionów złotych, śru ­
by f ftity, wartości 53 miliony zł., odlewy 
wartości 23 milionów zł., wyroby z papieru 
i papier wartości 206 milionów zł., artykuły 
elektrotechniczne wartości 25 milionów zł., 
porcelana, faians i wyroby szklane — 78 mi­
lionów złotych itd.

UCZYNIONO NAJW IĘKSZY WYSIŁEK

Czy ta  Mość towarów, k tórą my dostarczy­
my wsi w tym roku, będzie dostateczna? Is t­
nieje szereg produktów, dla których nape 
wno wiadomo z góry, że dostateczna ona n ie : 
będzie i gdzie na pewno z góry wiadomo, że 
towary przez nas dostarczone, pokryją zale­
dwie w minimalnym stopniu zapotrzebowa­
nie wsi. Dotyczy to  skóry i wyrobów skórza­
nych. Istnieje niewątpliwie również pewność, 
że w zakresie artykułów' żelaznych, zapotrze­
bowanie wsi będzie pokryte w granicach p ra ­
wdopodobnie nieco wyższych niż 50% fak­
tycznego zapotrzebowania. Istniej* również 
pewność, że w zakresie powiedzmy — tek­
styliów istnieje znaczne przybliżenie, sk iero­
wanego na wieś potoku towarów do istnieją­
cego tam, w tei dziedzinie zapotrzebowania 

W  pewnych dziedzinach w tym roku zapo­
trzebowanie towarowe wsi, nie zostanie je­
szcze oalkowieie pokryte, pewnym jednak 
jest, że został uczyniony największy wysiłek, 
żeby z ogólnej masy towarowej wydzielić ma 
ksymalną możliwą ilość towarów, potrzeb­
nych wsi,

OBNIŻKA CEN
Następne pytanie, które chciałbym posta­

wić, brzmi, czy i w jakim stopniu zostanie 
osiągnięty postulat obniżenia ceny dystrybu­
cyjnej przez komprymowanie marży zarób 
kowej i przez jednolite ujęoie transportu. — 
Czy i w jakim stopniu nastąpiło, względnie 
nastąpi, potanienie artykułów  przemysłu 
wyoh w stosunku do cen wolnorynkowych, 
optowanyoh przed rozpoczęciem tych nowych 
wvsviek towarowych.

W edług cen ustalonych, Jako ceny hurtowe 
oraz ustalonych marż dystrybucyjnych, spra 
wa przedstawia się w sposób następujący: Je 
żeli chodzi o wyroby hutnicze. Łącznie obniż 
ka d la przemysłu kształtu je się w granicach 
23%. Jeżeli chodzi o wyroby przemysłu me 
talowego, średnia obniżka kształtować się 
ma w granicach 41,5%, węgla — 20%, nafty
— 44 5*V

W zakresie przemysłu chemicznego łączna 
obniżka — 38%, m ateriałów  budowlanych — 
21,7%. wyrobów porcelanowych i szklanych
— 2 2 %, materiałów włókienniczych — 3t*/«.

NOŻYCE CEN
Jes t rzeczą niewątpliwą, że te  ceny, które 

zostały ustalone, o ile zostaną dotrzymano, 
będą stanowiły o poważnej obniżce, w sto­
sunku do poprzednio notowanych cen wolno­
rynkowych. Rzecz jasna, źe z punktu widze­
nia stosunku między miastem a wsią, decy­
dującą jest nie ty lko  absolutna wysokość cen 
i nie ty lko procent uzyskanej obniżki, ale de

dukcji w wysokości 
jennych złotych.

PARĘ SŁÓW 

Rzecz jasna, że

31 milionów przedwo-

0  TRAKTORACH

trak to r o rolnictwie w 
Polsce nie rozstrzyga, ale jest jasnym , że 
na to, aby utrzym ać chociażby tę nikłą 
ilość traktorów , k tórą mamy obecnie i pod­
nieść ją  — niezbędna jest produkcja wła­
sna traktorów  (oklaski). W stęp do tej pro­
dukcji już się rozpoczął. Pierwszych 300 
sztuk, wg. planu minimalnego, wyjdzie w 
roku 1947. W roku 1948 spodziewamy się 
produkcji tysiąca sztuk, a w roku 1949 — 
2.000 szt. Zaznaczyć muszę, że w tej chwili 
trwa jeszcze spór co do wysokości inwesty­
cji między metalowcami a innymi organami, 
organizującym i przemysł i plan. Metalowcy 
domagają się inwestycji, które by pozwoli­
ły produkować 3.500 traktorów  w r. 1949.

ELEKTRYFIKACJA WSI

W ciągu dwudziestoletniej niepodległości 
zelektryfikowano w sumie około 450 wsi. 
W ciężkim jeszcze wojennym roku 1946 ze­
lektryfikowano 130 wsi, w- roku 1946 jest 
zelektryfikowanych lub jest w trakcie elek­
tryfikacji 370 wsi. W zrost tem pa w stosun­
ku do okresu przedwojennego jest niewąt­
pliwy. W planie na rok 1947 minimalny 
plan przewiduje 453 wsi, czyli tyle, ile wy­
konano przez 20  lut niepodległości przed 
wojną, na  1948 rok — 600 wsi, na 1949 — 
1000 wsi. Plan ten jest jeszcze debatowany, 
energetycy walczą o takie inwestycje, aby 
w r. 1947 móc zelektryfikować nie 450 a 
(S00 wsi. Reasumując tę część mego referatu, 
sądzę, że mogę niewątpliwie stwierdzić, po 
pierwsze, te  już obecnie w ciężkich w arun­
kach gospodarki w ojnnej i powojennej uczy 
niono znaczny wysiłek w kierunku zaopa­
trzenia wsi w nawozy, maszyny rolnicze i 
energię elektryczną, że po drugie, zamie­
rzenia państwa oparte na realnych planach, 
stanowią o tym, że pomoc przemysłu w- 
tym zakresie będaie stanowiła poważny 
czynnik przyśpieszenia tempa odbudowy.

ROZWÓJ KULTUR TECHNICZNYCH
Głównymi producentami w okresie przed­

wojennym roślin oleistych były gospodar­
stwa fot wa fem e. Udział drobnych w arszta­
tów rolnych w yrażał się cyfrą 35 proc.

do naprawieni* jakości towarów przemyśla- cydujący jeat sprawiedliwy stosunek między 
wy eh. do urozmaicenia ich asortym entu i do cenami artykułów  rolniczych a cenami arty-
pczws tasowani a ich do potrzeb i tradycyj 
nyoh nawyków wsi.

Od czerwca do sierpnia odbywały się pr*Y 
gotowania dla zmontowanie t*j nowej fasy 
stosunków m iędzr miastem a wsią, między 
przemysłem a rolnictwem, fazy normalnych 
obrotów handlowych, regulowańvoh general­
nymi wytycznymi państwowymi. W  tyeh przy 
gotowaniach, pertraktacjach  i negocjacjach 
dwie tilówne rokujące strony — przem ysł i 
spółdzielczość — w ykazały poczuci* zrozu­
mienia interesu Państwowego, wielka sumien­
ność i gorące dążenie do uncrmelizowania 
stosunków między przemysłem i rolnictwem.

24 GENERALNE UMOWY
Dzisiaj w momencie, kisdy zawarto już 14 

generalnych umów między przemysłem a 
„Społem” i 10 generalnych umów między 
Przemysłem a Państwową C entralą Handlo­
wą, można już zdać sobie sprawę z rozmiaru 
i charakteru tej pracy. Zawarte umowy do­
tyczą pierwszego półrocza obecnego roku go­
spodarczego i kończą sie z dniem 1 stycznia.

Do tego dnia przemysł podległy Min. Prze­
mysłu według zawartych umów ma dostar­
czyć rolnictwu według csn dystrybucyjnych 
towarów za 11 697 milionów złotych obiego­
wych Uwzględniając artykuły  monopolowe 
— zapałki, sól, tytoń, wódkę — uwzględnia­
jąc cukier, który nie został włączony do po­
przednio podanych liczb, uwzględniając wy­
roby przemysłu spożywczego, podległego Mi­
nisterstwu Aprowizacji, sądzić należy, że o- 
gólne dostawy w I-szym półroczu przekroczą 
niecó 20 miliardów złotych w cenach dystry­
bucyjnych W ten sposób, w I-szym półroczu 
plan pięćdziesięciu miliardów zostanie wyko­
nany nieco więcej niż w 40%. Na drugie pó ł­
rocze zostanie nieco mniej niż 60%. Uwzględ 
niając, że II-gie półrocze będzie okresem d a l­
szego wzrostu produkcji przemysłowej, wy­
daje  się, że dotychczasowy przebieg umów 
gw arantuje wykonanie całości planu w skali 
rocznej w granicach ogólnej sumy 50 m iliar­
dów złotych obiegowych.

Z czego składa się wymieniona przeze 
mnie suma U  697 mil zł jeżeli chodzi o to 
wary przemysłowa, dostarczone przez fabry 
ki podległe. Na tę sumę sk ładają  się tek ­
stylia ogólnej wartości 7,411 milionów zło­
tych. Najpoważniejszą poeycją w tekstyliach 
stanowi* 2.777 tysięcy metrów wełny, ogólnej

kułów przemysłowych.
Ni* zgodziłbym się z opinią, że słynne „no­

życe cen” przestały już w obecnym momen­
cie mieć jakiekolwiek znaczenie. Rzecz ja ­
sną, i*  samymi „nożycami can" mi* należy i 
ni* modna nvisrzyc położenia wsi. Decydują 
takie sprawy, jak obciążenie podatkowe, ob­
ciążenie kredytowe, ogólny rozm iar produk­
cji itd. Ale na odcinku stosunków' między 
miastem a wwtą, zagadnienie nożyc przy ca­
łej statystycznej trudności tego zagadnienia 
i przy cała; spoenośoi otrzymywanych wyni­
ków, pozostaje ktotnym  i poważnym traer- 
tiikrem, z którego należy korzystać.

O PODNIESIENIE PRODUKCYJNOŚCI 
ROLNICTWA

ChcaaRiytn przejść teraz do drugiej czę­
ści mojego referatu, do Zagadnienia padnie 
-ienia produkcyjności rolnictwa, przez do­
starczenie wsi przez przemysł dostatecznej 
ilości potrzebnych artykułów- inwestycyj­
nych. Z tych liczb, które zostały przytoczo­
ne przez Ministra Podedwornego, a które 
obrazują zniszczenie rolnictwa polskiego, 
wyraka jako  wskazówka dla polityki Rządu, 
uczynienie maksymalnego wysiłku w kierun 
ku dostarczenia wsi takich artykułów , któ­
re w części przynajm niej mogą uzupełnić 
straty naturalne, poniesione przez rolnictwo 
i w części przynajm niej mogą wpłynąć na 
podniesienie fom-pa jego odbudowy.

Chcę tu mówić — żeby za dużo czasu nie 
zabierać —  o trzech głównych zagadnie­
niach: o nawozach sztucznych, o maszy­
nach rolniczych i o elektryczności.

NAW02Y I MASZYNY

Dalej mówca określił wysiłek przemysłu 
w dziedzinie zaopatrzenia wsi w nawozy 
sztuczne. Sprawa ta przed tygodniem była 
omawiana szeroko z wiceministrem Rumiń­
skim. Jak  sobie przypom inam y łącznie w 
tym sezonie rolnictwo otrzym ało 300.000 ton 
nawozów.

Planowa produkcja maszyn rolniczych 
w- bież. roku wg. cen z roku 1937 ma wy­
nosić 18.187.000 złotych i dorówna oma pod 
względom wartości produkcji z roku 1937,
która ■wynosiła ca 18 miliomów złotj-ch. U- 
względniająe tegoroczne dostawy maszyn 
rolniczych z UNRRA, sadzić należy, że zao-

ogólnej powierzchni upraw nej tych roślin 
Jeżeli chodzi o len i konopie, to były one 
upraw iane głównie na  ziemiach wschodnich 
Rzecz jasna, źe w wyniku przesunięcia gra 
nic państwa i reform y struktury  agrarnej 
nastąpił znaczny spadek areału roślin olei­
stych i włóknistych. Ten spadek jeat nie­
wątpliwie rzeczą złą i należy uczynić wszeł 
kie wysiłki w kierunku wydźwignięcia się 
Z tego spadku i w kierunku osiągnięcia 
przewyższenia. Jeżeli chodzi o zagadnienie 
buraka cukrowego, nie w dając się w liczby 
które w tej dziedzinie są bardziej znane, 
chcę tylko podkreślić jeden proces, który 
zaszedł na skutek zmiany struk tury  rolnej 
Proces, który doprowadzał do tego, że o ile 
w 1938 r. procentowy udział gospodarstw do 
50 ha w uprawie buraka wynosił 40 proc., 
to w 1946 r. procentowy udział wynosi 74 
proc. Rzecz jasna, że zamierzenia w zakre­
sie kultur technicznych będą stanowiły pod­
stawę dla rozszerzenia bazy surowcowej 
przemysłu, a z drugiej strony rozszerzenie 
tych upraw , przez ich dochodowość, po win 
no się stać ważnym czynnikiem podniesie­
nia dobrobytu wsi.

NIE CHCEMY DEGRADACJI ROLNICTWA

Konferencja odbywa się w drugą rocznicę 
pamiętnego dekretu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego o reformie roi 
nej. Ten dekret stworzył możliwość złago­
dzenia głodu ziemi, złagodnienia przelud­
nienia rolniczgo. Ten dekret stworzył isto t­
ne podstawy dla chłonności wsi, jeśli idzie

a-rtykuły przemysłowe i inwestycyjne.
Między przemysłem i rolnictwem nie ist­

nieje jeszcze równowaga w sensie absolut­
nego, pełnego pokrycia wszystkich potrzeb 
rolnictwa przez przemysł. Istnieją rozmaite 
drogi osiągnięoia takiej równowagi. Jest 
m etoda obcinania dochodów wsi przez wiel 
kie ciężary podatkowe i bankow e i przez 
zwyżkę cen przemysłowych. W tedy równo­
waga następuje automatycznie.

My takiej równowagi nie chcemy i wo­
limy tę chorobę wzrostu, którą mamy obec­
nie, chorobę niepełnego pokryw ania po­
trzeb na tle coraz większego ich zasięgu. 
Wolimy je od tego stanu, który był przed 
r. 1939 i który oznaczał degradację rolni­
ctwa.

Nie myślimy, aby w 1947, 1948 i nawet 
1949 roku potrzeby rolnictwa były pokryte 
w’ pełni. Wiem, że potrzeby te z roku na 
rok będą rosły w takim tempie, że na jbar­
dziej szybko rozw ijający się przemysł nie 
potrafi ich zadowolić. Wiemy, że potrzeby 
te będą rosły w takim tempie, albowiem C 
września 1944 przeprowadzono reform ę roi 
ną i zmienioną strukturę wsi, powiększano 
w sposób trwały chłonność w*i na artykuły 
przemysłowe. My, jako  prz-m ysł będziemy 
się starali ze wszystkich naszych sił, za tą 
chłonnością, która jest przejawem postępu 
społecznego podążać, (długotrwałe oklaski).

Tow. min. Świątkowski
potępia publiczne egzekucje

W  zwtyzku z wydaniem wyroku 
śmierci na kata Płaszowa, G oetha, 
przedstawiciel PA P zw rócił się  do m i­
nistra Sprawiedliwości, tow. Henryka 
Św iątkow skiego, z  prośby o w ypo­
w iedzenie swej opinii na temat pu­
blicznego wykonywania wyroków  
śmierci.

Pytanie: Publiczne w ykonanie w y­
roków  śmierci na katach Stutthofu i 
na Greiserze spotkało się z niejedno­
lity, ale zasadniczo negatywną oceną  
społeczeństw a i prasy. Jakie jest. Pa­
nie M inistrze, uzasadnienie publicz­
nych egzekucyj?

O dpow iedź: K odeks postępowania  
karnego przewiduje zaasdniczo, że wy 
rok śmierci ma być wykonywany nie 
publicznie. D ekretem  z dnia 1 orud- 
nia 1944 w prow adzono zmianę tej 
treści, że m ożliw e jest zarządzenie pu­
blicznego wykonania wyroku z uwagi 
na szczególny charakter przestępstwa. 
Z  przepisania tego skorzystano czte­
rokrotnie.

W prow adzenie w  szczególnych wy­
padkach egzekucji publicznej było u- 
zasadnione w  czasie szalejącej jeszcze 
wojny przede wszystkim względam i t. 
zw. prewencji ogólnej. Chodziło g łó ­
w nie o  odstraszenie innych katów h i­
tlerowskich, dopuszczających się jesz­
cze okrucieństwa na ludności okupo­
wanych terytoriów.* C hodziło o zado­
kum entowanie, że zbrodnie h itlerow ­
skie nie ujdą bezkarnie. Ten m om ent 
odstraszenia dzisiaj odpada.

Pytanie: Czy w ięc w  obecnym sta­
dium jest uzasadnione utrzymanie in­
stytucji publicznych egzekucyj?

O dpow iedź: A bsolutnie nie. Jestem 
zdecydowanym  przeciwnikiem publi­
cznych egzekucyj. gdyż okazało się, że 
m ogą one wyzwalać najniższe instyn-

N iem cy dokonyw ali masowych pu 
blicznych egzekucyj na ludności pol­
skiej, zmierzając w  ten sposób do 2 
celów : z jednej strony chcieli oni ste- 
roryzować ludność polską, z drugiej 
zaś strony zmierzali oni świadom ie 
celow o do zupełnej demoralizacji w ła­
snej ludności, wychowując ją na ka­
tów  innych narodów. Celem N iem  
ców  była demoralizacja, naszym ce 
iem  jest walka z powojenną dem orali­
zacją. Jeśli dbamy o zdrowie moralne 
społeczeństwa, nie możemy pozwolić 
na publiczne egzekucje, tymbardziej. 
że  są one film ow ane i fotografow ane. 
Stwierdzono niejednokrotnie, że m ło­
dzież z zainteresowaniem  przyglądała 
sip „wystawionym w  gablotkach zdjp- 
com egzekucyj.

Pytanie: Czy jednak w zupełnie wy­
jątkowych wypadkach, gdy tego żąda 
m iejscowe społeczeństw o, gdy chodzi 
o zbrodniarza, mającego na sumieniu 
tysiące istnień, nie należałoby robić 
wyjątku od zasady niepublicznych  
egzekucyj ?

O dpow iedź: Uzyskane przez nas do 
świadczenie wykazuje, że nie m oże 
być absolutnie żadnych wyjątków  
W iem y wszyscy, że istnieje poczucie 
wielkiej krzywdy wyrządzonej prze2 
N iem ców  społeczeństw a polskiem u  
Aby uzyskać zadośćuczynienie za po­
tworną krzywdy jaką wyrządził nam 
hitleryzm, nie musimy koniecznie przy 
gtądać się śmiertelnym drgawkom  
skazańca. Jawna rozprawa sadowa 
przeciwko zbrodniarzom hitlerow- 
skim, sprawiedliwy wyrok sądu poi 
skiego na nich wydany, wreszcie pu­
bliczne obwieszczenie przez prokuratd 
ra o wykonaniu wyroku, czyni zadość 
wym ogom  odw etu i prewencji o g ó l­
nej oraz całkow icie odpow iada powa-

kty ludności. Trzeba pamiętać, że dze wymiaru sprawiedliwości.

Felieton polityczny

A kuku!
Ponieważ słońce, które zaświeciło po dłu­

ż e j .  długiej zimie, wróżyło piękne, pogodne, 
spokojne dni. ptasia parka postanowiła po­
większyć ilość członków rodziny i po pe­
wnym czasie ptasia mam a usadowiła się w 
gnieździć troskliwie na kilku piegowatych 
jajeczkach, rozm yślając z rru łośelą o przy­
szłym potomstwie.

Pewnego dnia przelatyw ała nad gniazdem 
kukułka, doży, żarłoczny, stale niezadowo­
lony ptak, krzycząc głośno o swojej k rzy­
wdzie, o tym , że ktoś tam , kiedyś polurho- 
wał je j gniazdo, że nie ma gdzie hodować 
swych pisk la i, które są głodne i bezdomne. 
Nikt nie lubił kukułki, wiadomo bowiem by 
ło, że to  właśnie je j ustawiczne aw antury mą 
eą spokój w płaslm państwie ! wielu m ło­
dych obywateli tego państwa postradało na 
skutek tego życie.

Kukułka jednak natarezywle zaczęła się 
dopominać, by ptasia rodzina przyjęła jej 
jajko  do swego gniazdu. Ptasia rodzina, o 
k tórej wyżej była mowa, nic m iała dotych­
czas właściwie wiele do czynienia z kuku ł­
ką — coś tam słyszeli o je j oszustwach i 
wybrykach, ale ponieważ byli raczej mło­
dym pokoleniem, nie bardzo w to wierzyli. 
W myśl zasady młodych, że ci starsi to  zaw 
sze przesadzają. Poza tym ptasie małżeństwo 
miało dobre, ufne serce, więc użaliło się nad 
biedną kukułką i ptasia mam a podjęła się 
wychowania młodego kukułczego pokolenia.

Kiedy ptak -  małżonek zaczął znosić po­
żywienie dla świeżo z jajeczek wyklutych 
piskląt, nie żałowano pożywienia i młodej 
kukułce, nie żałowała również swych cie­
płych piórek przybrana mama dla ogrzania 
kukułczego pisklęcia, choć rosło ono nad­
zwyczaj szybko i saczęło zabierać nadspo­
dziewanie dużo miejsca w ptasim gnieździć. 
Nie minęło wiele czasu, jak młoda kukuł­
ka, oświadczywszy, że jest jej zbyt elasno * 
przybranym rodzeństwem i nie wystarcza 
jej pożywienia, nie namyślając stę wiele i 
nie pytając ptasiej mamy, powypyehzta z 
gniazda małe pisklęta, które poniosły śmierć, 
padając i rozbijając się o ziemię. Na nie się 
zdał rozpaczliwy opór ptasiego małżeństwa, 
na nic ich płaeze, narzekania, namowy, 
wszelkie nawet próby caynnego sprzeciwu. 
Kukułka była już duża i silna i zaczęła w 
złości bić swych dobrych przybranych ro­
dziców. Przekonali się wówczas, je  to, co 
mówiono o kukułce — było prawdą, ale nie­
stety, było już za późno.

Tę odwieczną historię o kukułce znamy 
waryscy z lat szkoinyeh. Niejednokrotnie o -  
powiada się ją w nawiązaniu do między­
ludzkich stosunków i stosunrezków — kie­
dy ktoś za naiwnie okazane dobre serce pła 
cl niewdzęcznością, kiedy z góry wiadomo, 
że niczego Innego, jak niewdzięczności po 
kimś, kło doznał pomocy, spodziewać się nie 
można, mówi się — to takie kukułcze jajo.

Okazuje się, że historyjka ta bywa aktual­
na również w stosunkach międzynarodo­
wych.

Dobry pan Byrnes i dobry pan Bevin żalu 
ją niezmiernie niemieckiej kukułki. 2e tani 
głód I nędza w kukułczym domu.. Z trudem 
jakoś przychodzi im uwierzenie we wszyst­
kie krwawe 1 ponure wyczyny drapieżnika. 
Świat zaczyna się dzielić — ale nie według 
podziału wschód — zachód, lecz na puń- 
stwa I narody, które okupaeji niemieckiej 
doświadczyły na swoim żywym ciele i na 
takie, które nie wiedzą, co to znaczy zwy­
cięski Niemiec w obcym kraju, które czy­
tały tylko i słyszały, do czego taki Niemiec 
jest zdolny, ale... jakoś nie bardzo są prze­
konane o jego rzeczywiście złym charakte­
rze.

Mówi się chętnie i życzliwie o przyjęciu 
Niemców do rodziny narodów, o równo­
uprawnienia k-h w prawach człowieka z ty­
mi wszystkimi, których ludzkie prawa do 
żyela ei sami Niemcy negowali słowem i 
czynem. Czy nie za wcześnie wypływa to żą 
danie? Czy rzeczywiście reedukacja narodu 
niemieckiego postąpiła już tak daleko na­
przód, źe można im dać swobodną rękę w 
wyborze drogi i metod odbudowy potężnego, 
bogate*o kraju?

Wykarmlone na zapasach swych opieku­
nów, zaopatrzone we wszelką życzliwą, a 
przedwczesną pomoc, niemieckie kukułki — 
czy nie wyrosną nagie i nlespodeiewnie do 
rozmiarów, które im umożliwią bezkarne u- 
suntęeie dzieci swych zbyt pohopnyeh opie­
kunów z gniazda narodów świata?

W naturze ptaki stule powtarzają swój 
błąd w stosunku do kukułki, płacąc za to ce 
ną życia swyeh plskiąt, niebaczne na przy­
kład swych przodków c/y  sąsiadów. Czy w 
świecie ludzkim, nauczonym przykładem 
stale, po każdej wojnie odradzającego się 
niemieckiego imperializmu. odradzającego 
się przy pomocy wczorajszych ofiar swej 
drapieżności, swycli zwycięzców dzisiej­
szych, mamy również niekonsekwentnie i 
tragicznie powtarzać błąd naiwnej i nie­
ostrożnej pobłażliwości?
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Dziś naród bułgarski decyduje o swym losie
\V dniu dzisiejszym, 8 września, odbywa się w Bułgarii gło­

sowanie ludowe, mające zadecydować o tym, czy naród bułgar­
ski wyzwoli się spod jarzma monarchii, która trzykrotnie stała 
się przyczyną klęski kraju i czy nowa Republika otworzy nowe 
drogi i nowe perspektywy rozwoju małego, dzielnego narodu, 
kochającego wolność i pokój.

Jednocześnie w dniu jutrzejszym przypada druga rocznica 
rewolucji bułgarskiej. 9 września 1944 r. naród bułgarski obalił 
zdradziecki, faszystowski rząd i stanął już nie tylko w walce pod­
ziemnej, lecz i w otwartym boju po stronie Aliantów7 przeciwko 
Niemcom.

Utworzył się Front Ojczyźniany pod przewodnictwem Geor­
gii Dymitrowa, złożony z pięciu demokratycznych partii polity­
cznych.

450-tysięczna armia bułgarska biła się z Niemcami na wielu 
frontach w krajach bałkańskich i w środkowej Europie, a straty 
jej wynoszą 32 tysiące zabitych żołnierzy.

Dzień 9 września obchodzony jest w Bułgarii jako święto 
narodowe. Będzie ono dla Bułgarów odtąd świętem podwTójnym 
—  dniem proklamowania Republiki, dniem wyzwolenia spod 
faszystowskiej przemocy.

O sprawiedliwa ocenę
narodu bułgarskiego

Przeszłość obu braterskich narodów 
Polski i Bułgarii —  ma wiele ry­

sów wspólnych. Nieszczęsne wysiłki i 
próby Bułgarów, zmierzające do od­
zyskania straconej wolności, są odpo: 
wiednikami polskich bohaterskich po­
wstań z 1830 i 1863 roku. Sławna bi- 
twalO.l 1.1444 r. między królem pol­
skim Władysławem III a sułtanem 
M uratem II, mająca miejsce 3 km. na 
północno - wschód od W arny — by­
ła braterstwem broni N arodu Bułgar­
skiego i Polskiego. Słynne mauzole­
um Władysławra Warneńczyka, wznie­
sione wysiłkiem Bułgarów i Polaków,

_ W ojska niemieckie, przedostawszy 
się za zgodą cara Borysa i dynastii 
Koburgów na terytorium Bułgarii w 
marcu 1941 r. -— traktowały N aród 
Bułgarski jak podbity -— to przyczy­
niło się do stworzenia ruchu oporu.
_ W ojska bułgarskie, okupujące Gre 

cię i Jugosławię, nie w7alczyły ani z a- 
liantami, ani z wojskami ZSRR. Nie 
udało się także Niemcom utworzyć o- 
chotniczego korpusu bułgarskiego. 
Car i rząd zdawali sobie sprawę, ze 
wojsko bułgarskie przeciwstawi się 
ich proniemieckiej polityce i nie pój­
dzie walczyć przeciw Rosji. N aród
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jeden z czołowych działaczy socjalistycz­
nych, minister Pracy i Opieki Sp*ołecznej “w 

rządzie bułgarskim.

Spółdzielczość w Bułgarii 
głównym organizatorem gospodarki narodowej

ŻNIWA W BUŁGARII 
Mięśnie brygady pracy pomagają rolnikom przy pracy w polu.

jest dowodem jeszcze głębszej przyja­
źni między obu narodami.

My, Polacy, ze względu na te wię­
zy, łączące nas w przeszłości, winniś­
my usprawiedliwiać Bułgarię: jeśli
nawet znalazła się wśród byłych sate­
litów państw osi, to była to wina 
garstki awanturników carskich i jego 
kliki, która wpędziła N aród Bułgar­
ski do wojny. Polska ze względu na 
słuszną ocenę tego faktu, wystąpiła 
przed trybunałem narodów w obro­
nie przyjaciół bułgarskich.

„Naród bułgarski — powiedział M i­
nister Rzymowski w Paryżu — zasłu­
guje na naszą pobłażliwość ze wzglę­
du na poniesione ofiary. Wierzymy, 
że wspólnie z innymi narodami Buł­
garia pomoże nam w7 dziele budowy, 
trwałego pokoju i sprawiedliwości 
społecznej w nowej Europie” .

Bułgaria Koburgów skończy się 
8-go września rb. —  potwierdzone to 
zostanie w referendum. Obecnie jest 
rzeczą pewną, że żadne stronnictwo 
polityczne w Bułgarii nie wystąpi 
przeciwko republikańskiej formie rzą­
dów. Komitet wykonawczy wszyst­
kich partyj, nawet będących w opo­
zycji do Bułgarskiego Frontu Ojczy­
źnianego, wezwał wszystkich swoich 
zwolenników, aby głosowali jedno­
myślnie za republiką.

Bułgarski z wielkim uznaniem zawsze 
odnosił się do Rosji. W  obecnej woj­
nie zaznaczyło się to szczególnie mo­
cno, gdyż po raz drugi już zawdzięcza 
jej Bułgaria swoją niepodległość.

Polityka cara stopniowo bankrutu­
je —  tworzą się bułgarskie oddziały 
partyzanckie, które wbrew wroli cara 
już w 1943 r. nawiązują kontakt z ar­
mią grecką i jugosłowiański).. Alianci 
rozpoczynają partyzanckim wojskom 
bułgarskim dostarczać broni i amuni­
cji. Ruch oporu w Bułgarii coraz bar­
dziej wzrasta, rząd obawiając się te­
go, na początku 1944 r. wydaje zakaz 
słuchania zagranicznych stacji nadaw­
czych. Coraz więcej powtarzają się a- 
resitowania, dokonywane przez Niem 
ców i satrapów carskich.

Gdy w Moskwie podpisano zawie­
szenie broni, pierwsza Bułgaria posta­
nowiła wypełniać swoje zobowiąza­
nia w stosunku do Jugosławii i w zi­
mie 1944-45 przyjęto 15.000 dzieci ju­
gosłowiańskich na koszt rządu, aby 
przyjść z pomocą ofiarom wojny. W  
tym samym czasie 2.000 ton węgla 
dziennie szło jako dar do Jugosławii. 
Nic więc dziwmego, ze obecnie mię­
dzy Jugosławią a Bułgarią są tak przy­
jazne stosunki, jakich do tego czasu 
nigdy nie było.

Jerzy Michniewicz.
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P o  9.9.44 r .  spółdzielczość w  B ułgarii by ­
ła p ow ołana  do ob jęc ia  n a jw ażn ie jszy ch  i  
n a jb a rd z ie j odpow iedzialnych  p laców ek —• 
ja k o  g łów ny czynnik , zap ew n iający  rozw ój 
gosp o d ark i n a rodow ej.

Rozw ój ru ch u  spółdzielczego u jaw n ił się 
we w szystk ich  dziedzinach  życia g o sp o d ar­
czego pań stw a , a  szczególnie w przem yśle.—■ 
Spółdzieln ie ro ln iczo  -  k redy tow e w ciągu 
50 la t  dó  9.9.44 r .  zorgan izow ały  2441 p la ­
ców ek, n a to m ias t w  przec iągu  zaledw ie jed 
nego ro k u  (9.9.44 —  9.9.45) liczba tych  p la ­
ców ek w zrosła  dó  —  3020, w y k azu jąc  da l­
szy c iągły  w zrost.

R olnicze Spółdzielnie o b e jm u jąc  coraz 
szerszy zak res życia gospodarczego p a ń ­
stw a, czy to  w  przem yśle, czy w  w ym iahie 
to w arow ej, czy też  w  rozdzia le  —  p ra ­
w ie całkow icie  p rze ję ły  zao p a trzen ie  wsi we 
w szystk ie konieczne a rty k u ły . Te o sta tn ie  
spółdzieln ie w y stępu ją  jak o  całość pod n a ­
zwą „Pow szechny  Zw iązek B ułgarsk ich  Rol­
n iczych Spółdzielni** (w sk ró c ie  po b u łg a r­
sk ą  OSBZK).

Ja k o  n a jw iększy  sukces w  ru ch u  spółdziel 
czym  należy  uw ażać osiągnięcie w  spółdziel­
czym zorgan izow aniu  gospodarstw  ro ln i­
czych. • L iczba ty ch  gospodarstw , połąc£<S- 
nych w spó łdz ie ln iach  p racy , ob jęła  pow y­
żej 45.000 indyw idualnych  gospodarstw  ro l­
niczych. Z ain teresow an ie  w śród ro ln icze j lu ­
dności spó łdz ie ln iam i p ra cy  jes t bardzo  d u ­
że, lecz do tk liw y  b rak  m aszyn  ro ln iczych  i 
innych  urządzeń , koniecznych d la  stw orze­
n ia  now ych , ch łopsk ich  Spółdzielni p racy , 
pow ażnie ham u je  dalszy  ich  rozw ój.

A w angardą ru c h u  spółdzielczego jes t spół 
dzie ln ia  apożyw ców . Spółdzielczy ru ch  św ia­
tow y  rozp o czął sw oje is tn ien ie  w łaśnie w  tej 
postaci. Z rzeszenie się  2-ch  n a jw iększych  
w B ułgarii c en tra li spółdzie lczych „N ap red “ 
i ,,T ru d “ um ożliw iło  p rzez  pow ażne skon­
cen trow an ie  zasobów  gospodarczych  pom yśl 
ny rozw ój gospodarczo  -  o rg an izacy jn y  n o ­
w o -  pow sta łej p laców ki pod n azw ą  „N a- 
p re d “.

To now e zrzeszenie „Napred** je s t jednym  
z na jw iększych  zw iązków  spółdzie lozo-spo- 
żyw czych w k ra ju ; posiada  p onad  1000 skle 
pówT i m agazynów , p onad  300.000 członków , 
w łasny k ap ita ł, k tó ry  sięga 400.000.000 lew; 
k ap ita ł udziałow y w ynosi 200.000.000 lew, 
w ysokość ob ro tu  dochodzi do 4 m iliardów  
lew ; p ro d u k c ja  w łasna  sięga 60.000 ton , w ar 
tości p onad  3 m ilia rd y  lew . N atom iast w y­
sokość o b ro tu  w szystk ich  spółdzie ln i p rze ­
k racza  11 m ilia rd ó w  lew . „Napred** przez 
podaż sw oich to w aró w  reg u lu je  ceny ry n k o - 
we a r ty k u łó w  p ierw szej po trzeby .

„Napred** posiada  w sw oim  ręk u  75 proc. 
ogólnej p ro d u k c ji cu k ru , posiada  sw oje mły 
ny, łu szczarn ie  ryżu, fab ry k i konserw  w a­
rzyw nych , rybnych , m leczarn ie  itd.

W szelk ie a k c je  k redy tow e spółdzieln ie 
p rzep ro w ad zają  p rzy  pom ocy tzw . „p o p u la r 
ny ch “ banków** do dn . 9.9.44 r.-, tak ich  b a n ­
ków  było 250, z ogólną ilością 293.396 człon 
ków, w  ciągu jednego  ro k u  ich  egzystencji, 
p rzy  te j sam ej ilości b anków , liczba człon­
ków  w zrosła  o 18.222 członków7, czyli do 
liczby ogólnej 311.617 członków ; środk i w la 
sne z 1.563.915.000 lew  do 9.9.44 r. —  p o ­
w iększyły się do  .1.710.644.000 lew7, czyli o 
146.731.000; k a p ita ł obro tow y  9.9.44 r .  wy­
nosił ogółem  5.742.087.000 lew , w ciągu ro ­
ku w zrósł do kw oty  8.139.005.000 lew —  czy 
li w ykazał w zrost o  2.296.918.000 lew ; w k ła ­
dy  do 9.9.44 r. sięgały  8.989.417.000 lew  i w 
ciągu jednego ro k u  podw yższyły się do kwo 
ty 11.062.628.000 lew , czyli w ykazały, w zrost 
o 2.073.281.000 lew.

Szczególny rozw ój w y k a zu ją  spółdzielnie 
p racy  rzem ieśln iczo  -  w ytw órcze. W  ciągu 
3 -ch  dz iesiątków  la t, to  zn. do 9.9.44 zostało 
u tw orzonych  465 spółdzieln i, k tó re  zajm o­
w ały się p rzede  w szystkim  ró ż n o ro d n ą  do­
staw ą i sp rzedażą  N atom iast w c iągu  ty lko 
jednego ro k u  w  w aru n k ach , stw orzonych  
przez F ro n t O jczyźniany, pow sta ło  475 n o ­
wych spółdzieln i o c h arak te rze  p raw ie  w y­
łącznie rzem ieśln iczo  -  w ytw órczym , gdyż 
z te j liczby ty lko  29 nosi daw ny c h a ra k te r  
dostaw y i sprzedaży, reszta  zaś rzem ieśln i­
czo -  w ytw órczy.

Ruch spółdzielczy w przem yśle ta rtac z ­
nym  w ciągu 25 -lełn iej sw ojej egzystencji

do dn . 9.9.44 m oże pochw alić  się ogólną  ilo­
ścią 250 spółdzieln i tego ro d z a ju , k tó re  łą ­
czyły w  sobie 25.000 drw ali, a  po  tej dacie 
zaledw ie w  ciągu 1-go ro k u  pow sta ły  now e 
6 spó łdzie ln i z liczbą 15.000 now ych  człon­
ków.

Zrzeszenie spółdzieln i ty  toni owo—w ytw ór­
czych, sk ład a jący ch  się z 20 re jonow ych  spół 
dzielni, łączy w7 sw ych szeregach  57.000 p ro ­
ducen tów  ty ton iow ych , czyli 46 proc. ogól­
nej ilości p rod u cen tó w  ty ton iow ych  k ra ju  
p rzy  303.192.933 lew  w łasnego k ap ita łu , 2 
fab ry k i i cały  szereg składów  i u rządzeń .

R ząd O jczyźnianego F ro n tu  udzielił spó ł­
dzie ln iom  tego typu  p raw o  zakupu  całego 
zbioru  ty ton iow ego; w tym  okresie  spółdziel 
nie te  zakup iły  i p rzetw orzy ły  29.400.000 
kg. ty to n iu , co w ynosi pow yżej 85 p ro c  ogól 
nej p ro d u k c ji ty ton iow ej k ra ju .

Z aopatrzen iem  i ulżeniem  ciężkiego m ate­
ria lnego  stanu  m as urzędniczych , ich  rodzin , 
em erytów , uczącej s i ę . m łodzieży itd., z a j­
m uje  się C en tra la  Spółdzielcza „W edom a", 
obsługuje  ona  1.000.000 osób.

R uch spółdzielczy B ułgarii w y k azu je  da l­
szą prężność i rozw ój w e w szystk ich  dzie­
dzinach  życia społeczno -  gospodarczego. Na 
leży zanotow ać szybki rozw ój n fe  ty lk o  sta­
rych  p laców ek, lecz i now ych dziedzin  ży­
cia spółdzielczego, o b e jm ujących  tak ie  dzia 
ły, ja k : wiinogronowo -  w inny, pszczelarski, 
fa rm aceu ty czn y , w ytw órczość konserw ow a, 
„Zadruga**, rybolóstw o, m leczarstw o, hodo­
wla drob iu , d en ty s ty k a  itd.

GERCZO GERCZEW  
(W arszaw ski ko resp o n d en t p ism a 

„Zem edelsko Znanie**).

Bułgarski Narodowy
Związek Kobiet

Przed dziewiątym września 1944 r. 
istniała w Bułgarii już od 40-tu lat or­
ganizacja kobiet, która w tym okresie 
zorganizowała tylko 11 tysięcy kobiet 
i to przeważnie w miastach. Byfy rów­
nież koła wiejskie, ale tylko w więk­
szych ośrodkach. Robotnic w  prze­
myśle nie wciągnięto w  szeregi tej or­
ganizacji, była ona przeważnie orga­
nizacja dobroczynna.

Po dziewiątym września, kiedy par­
tie demokratyczne objęły władzę w  
Bułgarii, radykalnie zerwały z zacofa­
nym ustrojem społecznym i przepro­
wadziły szereg reform, a między in. 
obdarzyły kobiety pełnym równoupra 
wnieniem.

N a czele nowej organizacji kobiecej 
stoją obecnie najwybitniejsze działacz­
ki walczące o demokrację, jak Tzola 
Drogojczewa, D r. Vera Złatarewa, 
Rada Todorowa i inne. Właściwa pod 
stawę dzisiejszego ruchu kobiecego 
stanowią robotnice i wieśniaczki. Li­
czba członkiń w Narodowym Związ­
ku Kobiet Bułgarskich wzrasta nie­
ustannie. Dziś zamiast 11 tysięcy Zwi$ 
zek Kobiet Bułgarskich liczy 300 ty­
sięcy członkiń. Test to potężna orga­
nizacja, podzielona na 3.700 kół, w; 
tym 2.200 znajdujących się na wsi. 
Wieś bułgarska jest najliczniej repre­
zentowana w Związku, ponieważ Buł­
garia jest krajem przede wszystkim 
rolniczym i chłopi stanowią większość 
ludności.

Po dziewiątym września współpra­
ca miast i wsi stała się bardzo bliska. 
W  okresie żniw w miastach powsta­
wały brygady kobiece, które wyrusza­
ły na wieś, aby pomóc wieśniaczkom 
w ich czynnościach gospodarskich. Po 
za tym istnieją stale brygady krawco- 
wych i kobiet innych zawodów, któ­
re w kolejności objeżdżają wsie, po­
łożone zdała od miast, i wykonują 
prace związane z ich zawodem.

Najważniejszym zadaniem Bułgar­
skiego Narodowego Związku Kobiet 
jest polityczne i obywatelskie wycho­
wanie kobiet oraz praca kulturalno- 
oświatowa. Cel ten osiąga ‘*s;>  przez 
wydawanie, pism: kobiecych „Kobieta 
Dzisiejsza” , miesięcznik i „Narodowy 
Głos Kobiet” •—  tygodnik, oraz poga­
danki, odczyty, organizowanie biblio­
tek i wieczory dyskusyjne w kołach.

W  każdym z tych kółek raz na ty­
dzień odbywają się zebrania, na któ­
rych odczytuje się sprawozdania z do­
tychczasowej działalności oraz wysu­
wa się projekty nowych prac.

’Ę s f  r  X  7 7 *
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Kobiety bułgarskie w
Z DNI WALK WYZWOLEŃCZYCH 

jednym szeregu z  żołnierzami brały liczny udział w waikweh 
z  Niemcami 1944—45 r.

Młodzież bułgarska
bierze czynny udział w życiu kraju

W  chw ili obecnej n a jw iększa  uw aga  jest 
sk ie row ana  n a  w ychow anie m łodzieży b u ł­
g arsk ie j w d uchu  dem okra tycznym . Dzieci 
szkół pow szechnych należą do o rgan izacji 
dziecięcej „Septemwrydoze** n iezależn ie  od 
p a rty jn e j p rzynależności rodziców . T a  o rga­
n izacja  w ydaje  m iesięcznik  „Płomyczek** 'i 
tygodnik  „Septernwryicze**, k siążk i n a u k o ­
we i a rty s ty czn e , o rgan izu je  letn ie  obozy, 
kó łka n aukow e, w  k tó ry ch  dzieci m a ją  m o­
żność ro zsze rzan ia  w iadom ości pob ieranych  
w szkole. D ziałalność sw oją  sk ie row uje  ró ­
w nież na  w ychow anie fizyczne i sporty.

Młodzież szkół średn ich  jest zorgan izow a­
na w EMOS. T a o rg an izac ja  dzia ła  n a  szer­
szą skalę. T w orzy  ona kó łka  lite rack ie  i na u 
kowe, w  k tó rych  m łodzież u rządza  odczyty 
i p o g adank i n a  różne  tem aty , po k tó rych  na 
s tęp u ją  dyskusje . O rganizu je  oma rów nież 
b ib lio tek i, chó ry  o rk iestry , zespoły tanecz­
ne i tea tra ln e ; tw orzy także  kó łk a  d la  zapo­
znan ia  sdę ze spółdzielczością. Jak o  sporty  
p ra k ty k u je  się p iłkę nożną, n a rty , lekką  atle  
tykę, konmą jazdę, szybowce, spo rty  k o lar­
skie. W  lecie są o rgan izow ane b rygady  p ra ­

cy, k tó re  w y ru sza ją  ma wieś po m ag a jąc  w  
p racy  w ieśniakom .

O rgan izow anie  m łodzieży pozaszkolnej od 
byw a się  ju ż  n a  g runcie  po litycznym  —  każ 
da p a r tia  polityczna posiada  organ izac ję  m ło  
dz ie łow ą, ja k  np. Zw iązek R obotniczy m ło  
dz ie łow y, Zw. Ludow y M łodzieżow y, Zw. So 
cja łis tyczny  M łodzieżow y i Zw. M łodzieżo­
wy ZW ENO. Te w szystk ie o rg an izac je  są \>o 
łączone w „O gólny Zw iązek M łodzieży De­
m o k ratycznej w B ułgarii, k tó ry  dzia ła  w kie 
ru n k u  dem okratycznego  w ychow an ia  m ło ­
dzieży i w sp ó łp racu je  z o rg an izac jam i m ło­
dzieży d em okra tycznej w in n y ch  k ra ja ch .

N iezależnie od różn icy  p rzek o n ań  p a r ty j­
nych Zw iązek tern dz ia ła  jedn o m y śln ie  w 
sp raw ach  tyczących  się g łów nej linia poli­
tycznej k ra ju . W  działalności p rzed w y b o r­
czej R eferendum  m łodzież b ie rze  czynny u -  
dzial, o rgan izu jąc  wiece i zebran ia . Poza  
tym  są w ygłaszane pogadank i m ające  na  ce 

[ tu w y jaśn ien ie  sy tuacji politycznej.
Związek m łodzieży dem o k ra ty czn ej B uł­

garii należy do M iędzynarodow ej Federac ji 
M łodzieży d em okra tycznej i b ierze czynny 
udzia ł w te j dzia łalności. ,
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Mimo, że dawno już przebrzmiały siksplo- 
Bje bomb i huki wystrzałów — straszliwe śla 
dy wojny -yyWać na każdym k-roiku. Sposto- 
atsnia jaki1? poczyniła ta  najokrutniejsza z 
wojen s ik a ją  znacznie głębiej niżby mo-żna 
eądzić. Jaskrawym tego ■dowodem jest epra- 
M  następująca:

W  dniu 30 lipca rb. do komisaria­
tu M ilicji Obywatelskiej zgłosiła  się 
kom isja do badania zbrodni niem ie­
ckich z prośbą, o w ydelegow anie mi­
licjanta, który by asystował przy ba­
daniu cmentarzysk popiołów , pozo­
stałych po spalonych i rozstrzelanych 
więźniach z Pawiaka.

G dy komisja wraz z asystującym  
m ilicjantem  przybyła na ul. N o w o lip ­
ki, gdzie znajdowały się prochy pole-

dać należy, że przy W oronow iczu  zna- okresem największego pow odzenia ma
leziono w  czasie rewizji dwa żółte zę­
by, które zatrzymał, myśląc, że są ze 
złota.

Bracia D w orakow ie również trud­
nili się już oddaw na tym przemysłem  
i nie narzekali na złe czasy.

Zenon Jędrzychowicz już był kie 
dyś notow any w  milicji za zaw odow e  
trudnienie się „wojenną dentystyką”.

Bardzo naiw nie tłum aczyli się w  
śledztw ie m ałżonkow ie W aszkiew i­
czowie, którzy z żalem zeznali, że mie 
Ii zamiar kopać, ale przy początko­
wym  stadium pracy zostali przez m ili­
cję zatrzymani.

W  sukurs hienom -„dentystom ” przy
głych, zauważyli już z od ległości 50 i  s2^°. dwóch k o legów  G ronczewski i 
m etrów  kilka osób, grzebiących w po- j  S iw iń sk ik tó rzy  jednemu z milicjan-
piołach. tów  zaofiarow ali 30 tysięcy złotych ła-

M ilicjant pobiegł szybko do grze-i PÓwki 2a w ypuszczenie przyjaciół. Mi- 
biących w  popiołach i w ezw ał ich do bcjant zatrzymał obu pośredników  i 
nie ruszania się z miejsca. Jeden z za- j  wraz z 30 tysiącami złotych przekazał 
trzymanych wyskoczył z w yk op an ego , dyżurnemu przodow nikow i, 
przez siebie d o łu  i trzymając pod pa- i  D oborow a dziewiątka hien żerują- 
chą okrągłe zawiniątko, w  którym ' cVch na najświętszych dla każdego  
praw dopodobnie znajdowała się cza -, Polaka cmentarzyskach ludzi dla któ 
szka ludzka, zaczął uciekać. M ilicjant i rVc,h tY&o pieniądz jest bożkiem  i dla
d o  uciekającego kilka razy strzelił, 
uciekinier jednak znikł w  gruzach.

Zatrzymane towarzystwo przepro­
w adzono do komisariatu i poddano  
dokładnej rewizji. Byli to: Ksawery
W oronow icz, H enryk i Z bigniew  bra 
d a  D w orakow ie, Stanisław Sendek, 
Z enon Jędrykiewicz, M ieczysław i Ma 
ria W aszkiew iczow ie.

W szyscy zatrzymani m ieli przy so-

których wojna i czasy pow ojenne są

terialnego, wkrótce odpow ie przed 
sądem.

D o  niedawna jeszcze przestępstwa, 
te na zasadzie kodeksu karnego art. 
168 przewidywały za zbezczeszczenie 
zw łok od  1 do 2 lat w ięzienia i były 
sądzone przez sąd grodzki. U staw o­
dawca bow iem  w ówczas nie przewidy 
w ał skutków okropnej w ojny św iato­
wej i szczególnego zezwierzęcenia, bę  
dącego wynikiem  barbarzyńskiego sy­
stemu hitlerow skiego.

R eguluje tę sprawę obecnie dekret 
z 12 lipca 1946 r. o  przestępstwach  
szczególnie niebezpiecznych. W  dekre 
cie tym jest m owa, że za uszkodzenie 
zw łok lub zniew ażenie miejsca spo­
czynku żołnierza W ojsk Polskich lub  
osoby, która padła ofiarą zbrodni­
czych działań faszystowskich, jest prze 
widziana kara od  lat 5 do 10.

Ponieważ po raz pierwszy tego ro­
dzaju sprawa znajdzie się na w okan­
dzie sądowej, w ięc wzbudza w ielkie  
zainteresowanie nie tylko wśród sfer 
prawniczych, ale i w śród opinii pu­
blicznej. fez)

Przed wojną zupełnie odmiennie oceniano 
klasyfikowano wartość pracy pracowników 

,  , . , , . , . . .  samorządowych i państwowych. Samorzą^
bie, jako narzędzia pracy, łopatki oraz j<j<yw,Cy korzystali np. z ulg kolejowych,

Ulgowe bilety tramwajowe
powinny przysługiwać i pracownikom państwowym

s ita  do przesiewania pop io łów  p o le - J p r Z y B ) u g u j ą c y l c j I  praoown,ikom państwowym 
głych męczeńską śmiercią na P aw ia-,— nie mieli tych samych norm uposażeń i
ku.

I   i l i a * :

I tychże stawek emerytalnych, słowem — }a-

liczniej na Pradze) korzystają narazie z sa­
mochodów swoich instytucyj. W miarę roz­
szerzania się komunikacji miejskiej i wzna­
wiania coraz nowych linii tramwajowych, sa­
mochody ciężarowe ministerialne dla przewo­
zu pracowników państwowych są stopniowo 
likwidowane, a urzędnicy państwowi przeno-

W  Śledztwie W oronow icz przyznał ko samorządowcy — zamknięci byli w ra-1 szą się z konieczności do tramwajów miejskich
się, że już przeszło miesiąc „pracuje” jmach odrębnej gospodarki ustrojowej. Obec­
na terenie cmentarzyska i rezultat kierownicze czynniki państwowe usuwają 
dzienny jego  poszukiwań w ynosi k il-jtc rozbieżności i nierówności, uznając obie ka 
ka złotych zębów, czasami trafiają się te«arle pracowników za równoznaczne co do 
rów nież korony. Zdobycz swą sprze-;ich waJinoid w slużbl* pa6*two'we' c2y sa'  ł n  o ł - i r  o  n  O d i r o i

daje na w agę handlarzom złota. D o ­ rn orządowe j.
Nie wszystko jednak jest już uporządko­

wane. Reformy realizowane są stopniowo. 
[W tej chwili np. wiadomo już, że pracownicy 
samorządowi zrównani są w przywilejach ul­
gowych na kolejach z pracownikami państwo 
wymi. Nie jest jednak załatwiona sprawa ulg 
komunikacyjnych dla pracowników państwo­
wych na miejskich tramwajach i autobusach.

Pracownicy państwowi w Warszawie, roz­
proszeni przeważnie na przedmieściach (naj-

Nie ■łatwo jest żebrać?
(R) Dużo się dzisiaj móuzi i pisze o pladze że 

bractwa, którą trzeba ostro i jak najprędzej 
zwalczyć. Bez wątpienia żebractwo stało się 
dzisiaj nie tylko plagą, ale i łatwym chle- 

dla wielu sfieyinyck oszustów i symu­
lantów, którym nie bardzo chce się pra­
cować. I w  ‘stosunku do tyeh trzebaby 
było rzeczywiście przedsięwziąć ostre środ­
ki, a zdrowych i młodych do pracy zmusić.

A le nie wszyscy żebracy, których spoty­
kamy dzisiaj na warszawskich ulicach, trak- K ,c in is ja  Specjalna skazała na pół- 
tują swój proceder jako lekki chleb, chcąc , ^  b yt w  jednym  z przy-
* * *  ora7 m y m ig a i- J ! m usow ych obozów  pracy na Pom o-

Pezed dwoma tygodniami pisahsmy w , ^  2 M n e g o  ■ t  Ą  wojną propa- 
Jłobotmku o starym inwalidzie - tramwa- , ^  ^  ^  k ra jo w e j d r . S ay ,ssc

jarzu, 68-Ietnim Ignacym Proboszczu, które- To-biczvka 
lotkaliśmy przy nowej zajezdni pod mo- j TnKi

autobusów. Tymczasem sprawa przejazdów 
ulgowych nie jest dotąd w Zarządzie Miej­
skim załatwiona. Jest to 6prawa pilna, którą 
Prezydium Magistratu winno jak najrychlej 
zgłosić na Radę Narodową, kierując się słusz 
nie przyjętą przez nowe nasze czynniki kie­
rownicze zasadą, te  w nowym ustroju pra­
cownicy państwowi i samorządowi są zrówna 
ni co do 6wej ważności i użyteczności publicz 
nej, z uwagi zaś ma skromne normy uposa­
żeń, całkowicie są uprawnieni do korzysta­
nia z ulg komunikacyjnych miejskich.

Nic nie 6tod na przeszkodzie Tychłego za­
łatw ienia tej żywotnej dla pracowników pań­
stwowych sprawy.

Propagator turystyki 
skazany na półtora roku obozu

go spotkaliśmy 
stem Poniatowskiego. Pokazywał nam wte­
dy swoje dokumenty — dwadzieścia lat 
przepracował w Miejskich Zakładach Komu­
nikacyjnych jako motorniczy. W czasie po­
wstania stracił nogę po kolano.

Koledzy tramwajarze wspomagają go od 
ezasu do czasu datkami pieniężnymi, bo, jak 
nam wtedy mówił, ma dopiero obiecaną eme­
ryturę czy jakąś rentę.

Prosił nas natomiast gorąco o pomoc w o- 
trzymaniu protezy, bo drewniana noga, na 
której kusztyka, jest bardzo ciężka i niewy­
godna i nieraz się już przez nią przewrócił. 
Stary inwalida ze łzami w oczach opowia­
dał nam o swych przeżyciach i dzisiejszej 
wegetacji. Zwróciliśmy się wtedy na łamach 
naszej gazety o pomoc dla inwalidy wie- 
lotniego pracownika tramwajów.

Wczoraj w południe spotkaliśmy go przy­
padkiem znowu. Chodził po Marszałkow­
skiej od sklepu do sklepu, prosząc o parę 
groszy. Był piątek — „dzień dobroci dla że­
braków'. Szedł powoli z trudem dźwigając 
zamiast nogi, wielki kawał drzewa.

—  Byłem w MZK, byłem w Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej — mówi nam z za 
żenowaniem — kazali się zgłosić po 10, czy 
po 15 września, bo urzędniczka teraz na ur­
lopie. Przecież ja już pracować nie mogę. 
Czekam i czekam, ale nie ma z czego żyć. 
W zajezdni dostaję codziennie talerz zupy 
za 50 gr. 1 to wszystko. Czasami coś kole­
dzy pomogą.

Nie nasza jest rzeczą zbierać o Ignacym
Proboszczu informacje, nie naszą jest rzeczą 
sprawdzać prawdziwość jego słów. Wiemy 
tylko jedno — ma prawie 70 lat, jest inwa­
lidą, a dwadzieścia lat przepracował na słu­
żbie miasta i jego mieszkańców.

I wiemy jeszcze coś — że Ignacy Pro­
boszcz żebrać nie chce. a pracować nie mo- 
że.

1 za swój obowiązek uważamy raz jeszcze 
podjąć jego sprawę i zaalarmować odpowie­
dnie instytucje.

A  jeżeli chcemy zwalczyć plagę żebra­
ków, to musimy przede wszystkim wyklu­
czyć z ich szeregów, tych. którzy tam się 
znaleźli przez wielką jakąś pomyłkę i nie­
porozumienie—tych, którym się od społeczeń 
siwa i państwa coś więcej należy, mż grosz 
rzucony w jałmużnie. W tedy liczba żebra­
ków zmniejszy się być może radykalnie.

Dr. T ob iczyk  b y ł przed  w ojną re ­
daktorem  dz ału  turystyczroo-propa- 
gandow ego w  jednym z dzienników  
w arszaw skich .

Po odzyskaniu  n iep od leg łośc i dir. 
T obiczyk  zorganizow ał Spółdzieln ię  
Fotografii Dokum entarnej i  po za ­
w arciu  korzystnych  um ów  z instytu ­

cjami państw ow ym i podjął się w y ­
konania p e w n y ®  prac propagando­
w ych, k tóre m iały spopularyzow ać  
zagranicą p iękno naszych uzdro­
w isk.

Poniew aż zam ów ien ia  nie b y ły  w y  
konane a  przy w yjaśnieniu  w y sz ło  
na jaw, że dr. T obiczyk  papier, k tó ­
ry otrzym yw ał na feele wydiawnicze 
sprzedaw ał na w olnym  rynku, spra­
w ę  oddano w  ręce  Komisji Specjal­
nej,, która propagatora turystyki 
sk ierow ała  do przym usow ego obo  
zu pracy. (Cz)

„Czarna Maska" —  Becker-Szczerbiński
aresztowany przez prokuratora Sądu Specjalnego

Prokuratura Sądu Specjalnego w  
W arszaw ie aresztowała przybyłego  
przed paru dniami do W arszawy z 
terenów niem ieckich pozostających 
pod okupacją amerykańską znanego  
zapaśnika Becker-Szczerbińskiego.

Szczerbiński mieszkaniec W o li w za 
w odow ym  sporcie zapaśniczym był 
sw ego czasu osobą popularną od n o­
sząc cały szereg sukcesów. K iedyś dla 
wzbudzenia większej sensacji i dla 
przyciągnięca tłum ów  Szczerbiński wy

stępow ał na arenie jako, czarna m as­
ka.

Po przyjściu N iem ców  Becker zo­
stał V olksdeutschem  i pracował jako 
werkschutz w  jednej z fabryk war­
szawskich.

Becker-Szczerbińskiego nie należy  
identyfikow ać ze znanym zapaśnikiem  
W ładysław em  Szczerbińskim, sio­
strzeńcem sław nego Zbyszka Cyganie 
wicza, W ład . Szczerbiński w  czasie 
w ojny -walczył jako polski lotn ik  w 
A nglii, a obecnie znajduje się w  Ar­
gentynie. fez)

W I E Ś C I  Z
Małe miasteczko portowe w powiecie slup 

skim, u ujścia rzeki Słupi, posiada prócz 
dawnej niemieckiej nazwy Stolpmuende, 
jeszcze 4 oficjalne nazwy polskie. Tak więc 
stacja kolejowa nazywa się Ustka, Zarząd 
Miejski twierdzi, że jest w Postominie, po­
czta bije stemple z nazwą Nowy Słupsk, a 
spotyka się też nazwę Shipioujście.

Zaznaczyć należy, że władze samorządo­
we już od ub. roku interweniowały w tej 
sprawie przez Urząd Woj. Gdański ,lecz ua 
razie bez skutku.

Miasto Szczecin odczuwa poważnie brak 
odpowiednich sal kinowych. W Szczecinie 
dostać się do kina jest bardzo trudno. To­
też miru Polski" przystąpił do budowy

wielkiego kina na 1600 miejsc przy ulicy 
5-go Lipca.

Na cele kinowe przebudowuje się salę 
sportową.

*
Nad powiatem kaliskim przechodził stra­

szny huragan, który zniszczył sady, drzewa 
owocowe i olbrzymie drzewa w lasach. W 
Stohnie huragan wywrócił dom mieszkalny 
grzebiąc pod nim troje osób. Podobny hu­
ragan przechodził w całej południowej czę­
ści województwa poznańskiego.

*
Po kilkumiesięcznych pracach w Bydgo­

skich Warsztatach Lotniczych wykonano 
samolot akrobacyjny typu „Kadet". Nowa 
maszyna szybka i zwrotna, lekko wykonuje 
wszystkie ewolucje.

W 6obotę w południe w sali Miejskiej Ra­
dy Narodowej odbyła się druga uroczystość 
odznaczenia srebrnymi Krzyżami Zasługi 
pracowników miejskich, odznaczonych za pra 
cę przy odbudowie stolicy. Druga lista odzna 
czomych obejmuje następujące nazwiska: 

Adamiak Szczepan, Dr. Ambros Zygmunt, 
Andruszkiewicz Zenon,, Inż. Anłajtner Ka­
zimierz, Balcerzak Jan, Banach Władysław, 
Baran Stanisław, Dr. Barański Rajmund, Inż. 
Bartkiewicz Czesław, Dr. Baryszewska Hele­
na, Bieganowski Kazimierz, Inż. Blank W a­
lenty, Inż. Brudowski Edmund, Brzyski Sta­
nisław, Chyr06Z Witold, Ciacharowski 
Władysław, Czaraiejewski Stefan, Dąb- 
kowsfki Mieczysław, Deuszkdewicz W a­
cław, Dobrusiak Władysław-, Filipowicz 
Stanisław, Frankowski Aleksander, Golda 
Konstanty, Gołębiowski Eugeniusz, Gontar- 
czyk Edmund, Gorakowski Czesław, Gorgo- 
lewski Józef, Grzęgdala Edward, Guguła 
Józef, Izdebski Zygmunt, Jagodziński Rygo- 
bert, Jaworek Władysław, Jedliński Hen­
ryk, Jędral Władysław, Jędras Jan, Kamiń­
ski Franciszek, Kapusta Feliks, K izler W ło­
dzimierz, Klimkiewicz Kazimierz, Koc Ro­
man, Komorowski Bronisław, Komorowski 
Michał, Dr. Koszar owski Tadeusz, Kruk ow­
siki Adam, Kryda Hugon, Krzewiński TeodoT, 
Książek Leon, Kula Leon, Inż. Kulczycki 
Antoni, Kulpa Wacław, Laskowski Jan, 
Lisowska Maria, Łukasik Władysław, Łuka 
Stanisław, Maciejko Łukasz, Malesza Adolf, 
Dr. Mantuefel Leon, Maruszewski Teo­
fil, Maszaikorwski Alfred, Matraezek W ale­
rian, Milcz Antoni, Milczarek Władysław, 
Misiewicz Janina, Misiewicz Antom., Moraw­
ski Leopold, Mułu Aleksander, Niewczas Ka­
zimierz, Olewiński Jan, Orłowski Ludwik, 
Ossowwkf Jan, Owczarek Roman, Pałuski 
Franciszek, Parczewski Wojciech, Penkala 
Tadeusz, Pietrzyk Antoni, P indor Teodor,

Dar robotników
Włocławka

(Rs) W croraj prezydent T ołw iń­
ski przyjął delegację robotników  fa­
bryk W łocław ka, która go zaw iado­
m iła o  ofiarow aniu  przez św iat pra- 

4 w agonów  częśc i

Płużyczko Walenty, Popowski Zygmunt, 
Pruszkoswki Jan, Radomska Zdzisława, Ren- 
giel Stefan, Rogójski Stefan, Romanek W ła­
dysław, Szopa Jana, inż. Sztejn- 
duchert Leszek, Szwed Władysław, ślu- 
Antoni, Sędziński Franciszek, Seredyński 
Hipolit, Sieczkowski Wacław, Simon Ed­
mund, Suchocki Włodzimierz, Szczygieł Wła 
dysław Szopa Jan, Szwed Władysław, Ślu­
sarczyk Franciszek, Świetlik Roman, Świę­
cicki Ignacy, Tarnowski Jan, Tomaszewska 
Apolonia, Turek Eugeniusz, Wierni a towskt 
Jan, Wojciechowska Zofia, Wójcicki Aleksan 
der, Wronka Jan. Wyganowski Franciszek, 
Wyrzykowski Paweł, Zaborowski StanisłaWi 
Zawadzki Klemens, Zwierzchowski Hilary, 
Zychowicz Leonard.

Kolumną Zygmunta
odbudowują akademicy
D elegacja Bratniej Pom ocy Stu­

dentów  U. J. przeprow adź ła  konfe­
rencję w  W ydziale A rchitektury Za 
bytkow ej BłOS-u, w  w yniku której 
sfinalizow ana zosta ła  sprawa odbu­
dow y kolum ny Zygmunta w  W ars za 
w ie . Prace te  przeprow adzone zosta  
ną w yłącznym  kosztem  akadem ików  
krakow skich.

Układy zbiorowe
dla dziennikarzy i przem. budowlanego

Ukazał się Nr. 8 „Zbioru Układów Zbioro­
wych Pracy" Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej zawierający zarządzenie tegoż 
Ministerstwa o nadaniu mocy powszechnie o- 
bowiąrującej na terenie całego Państwa: a) 
układowi zbiorowemu pracy dla przemysłu 
budowlanego, oraz b) układowi zbiorowemu 
pracy, dla zawodu dziennikarskiego. Numer 
8-my zawiera również obwieszczenie Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej o nor­
mach płac ustalonych dla przemysłu budow­
anego.

Z dniem ogłoszenia obu tych zarządzeń t. 
j. z dniem 19 sierpnia 1946 r. •wszystkie za­
kłady pracy przemysłu budowlanego orazcy W łocław k a _ .  , r____

Żelaznych do budow y kuchen tn ie s z , nakłady pracy, zatrudniające dziennikarzy,
kalnych, 
tych.

w artości 1,5 m il ona zło- [obowiązane są stosować wymienione układy
pracy.

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy koni na niedzielę, 8 września

GONITWA 1. Nagroda 6000 zł. d la 3 1. 
koni. Dystans około . 1600 mtr. Daocia (57) 
6t. „Turów", Dagoressa {57) sŁ Państw. Wi­
dów, Geolog (59) st. „Klejnół , fnes II (37) 
st. Państw. Albigowa.

GONITWA 2. Nagroda 5000 zł. dla 3 1. 
og. i klaczy arabskich. Dystans około 1800 
mtr. Furda (57) st. Państw, Nowy Dwór, Fu- 
tar (59) et. Państw. Łososina Dolna, Nemir 
(59) st. Państw. Łososina Dolna, Uszmir (59) 
at. Państw. Nowy Dwór, \e rona (57) st. 
Państw. Racot.

GONITWA 3. Nagroda 8000 zł. dla 2 I. 
og. i kl. Dystans około 1000 mtr. Jabłonna 
(55) st. Państw. Leszno, Galanteria (55) st. 
„Turów", Isthmus (57) et. Państw. Michałów, 
Raweuzorii (57) et. Państw Widzów, Sobie­
pan II (57) st. „Brzozów", Storczyk (57) st. 
„Klejnot", Suhoc (57) st. „Klejnot", 

GONITWA 4 . Nagroda Forwarda 15000 
zł. dla 3 i  og. i kl. Dystans około 2400 mtr. 
Oziris (57) st. Ferdynandów, Poprad (59) et. 
Państw. Kozienice, Pożoga (55) st. Państw. 
Golejewko, Silver King (59) 6t. „Klejnot , 
Spóźniony (59) s t  Państw. Golejewko, Syn 
Puszczy (59) et. Państw. Leszno.

GONITWA 5. Nagroda im. Prezydenta 
.Krajowej Rady Narodowej 75000 zł. dla 4 1. 
i st. og. a klaczy. Dystans około 3200 mtr. 
Irak II (59) st. Państw. Albigowa, Izan (59) 
st. „Klejnot", Odeon (59) st. Ferdynandów, 
Pantera (57) sz. A. Mieczkowskiego, Somo­

sierra (57) st. Państw. Michałów, Wiraż (59) 
st. A. Mieczkowskiego.

GONITWA 6. Nagroda i-*ora 10000 zł 
dla 2 1. og. i kl. Dystans około 1200 mtr. A* 
Dur (57) st. Państw. I.iszno, Chorążanka 
(55) st. Państw. Golejewko, Fidelitas (55) 
6t. Państw. Widzów, Gniew (57) st, „Klejnot* 
Parada III (55) st. Państw. Albigowa.

GONITWA 7. Nagroda 8000 zł. dla 3 1. i 
st. klaczy. Dystans około 2200 mtr. Duma II 
(61) st. „Leśniczówka'1, Jastarnia III (56) 6t. 
Państw. Kozienice, Jaworzyna (61) et. Leśni­
czówka, Pani Poilmocdie (61) s t  Państw. Iw- 
no, Rarissima (61) st. „Brzozów", Urga (61) 
st. Państw. Albigowa, Wisła (56) et. Państw. 
Okocim.

GONITWA 8. Nagroda 6000 zł. dla 3 1. 
i st. koni. Dystans około 1800 mtr. Capri II 
(61) st. Państw. Kozienice, Czamara II (6f) 
s t  Państw. Leszno, Duna (56) st. Państw. 
Okocim, Lotna II (61) st. Pań6tw. Janów 
Podlaski, Opieka (61) st. „Turów", Rita (59) 
st. Państw. Widzów, Umbraga (61) et. 
Państw. Kozienice,

NASZE TYPY:
GONITWA 1. Daocia — Dagoressa

„ 2. Verona — Uszmir
„ 3. Suhor — Rawenzon
„ 4. Silver King — Syn Puszczy
„ 5. Izan — Wiraż
„ 6. As Dur — Chorążanka
„ 7. Jastarnia III—Pani Polmoodie
„ 8. Duna — Rita.

Wyniki gonitw 13 dnia — 7 września
GONITWA 1. Nagroda 5.000 zł. dla 3 1. 

i st. koni. Dystans około 1300 mtr. 1. Glo­
bus (63) st. „Turów1* (chł. Chmiełarozyk), 
2. Ożamana II (61) st. Pańsł. Leszno (chł. 
A. Szableski), 3. Rewelacja (61) chł. Cho- 
micz. Wycofane: Chianti, Meta, Stefka i
Werwa. Wygrane w 1 m. 26 (19—31 36),
łatwo o 6 dł., III-ci o 8 dł. Tot. zw. 240, 
porządk. 370.

GONITWA 2. Nagroda 5.000 zł. dla 3 og. 
i kl. arabskich. Dystans około 16000 mtr.
1. Freziza (57) st. Państw. Nowy- Dwór (chł. 
Ziemiański), 2. Farkas (59) st. Państw. Ło­
sosina Dolna (dż. Janucik), 3. Alhambra (5<) 
j. Tokarczyk, 4. Urga (57) chł. Goździk, 
5. Rabda (57) chł. Sulik. Wygr. w 1 m. 57 
(8_ 35—38 i pół—35 i pół) w walce o pół dł. 
III — trzy czw. dł. Tot. zw. 150, franc. 110 
i 110, porządk. 200.

GONITWA 3. Nagroda 8.000 zł. dla 2 1. 
og. i kl. Dystans około 1200 mtr. 1. Sobie­
sława (55) st. Państw. Iwtno (dź. Klamar),
2. Rawenzori (57) st. Państw. Widzów idź. 
Olejnik), 3. Solfatara (55) dź. Lipowicz, Sun 
dar (został na starcie). Wycof. Isthmus. Wy 
grane w- 1 m. 24 (17—33 i pół 33 i pół) pe­
wnie o półtorej dł., III —- pół dł. Tot. zw. 
110, porządk. 190.

GONITWA 4. Nagroda 8.000 zł. dla 2 1. 
og. i kl., które nie biegały. Dystans około 
1000 mtr. 1. Charme (55) st. Państw. Kozie­
nice (j. Kleban), 2. Monte Carlo (57) st. „Ja 
w or" (chł. Kucharski), 3. Barsal (57) dż. Szy 
mański, 4. Jawna (55) dż. Janucik. Wygr. w 
1 in. 5 s. (32—33) w walce o łeb, III—3 dł. 
Tot. zw. 300, franc. 150 i 170, porządk. 1980. 

GONITWA 5. Nagroda Granata 10.000 zł.

1. Zegarynka (59) st. „Leśniczówka" (j. Woj 
tas), 2. Talizman III (59) st. Państw. Le­
szno (chł. A. Szabłowski), 3. Orion IV (59) 
dż. Balcer, 4. Prachtkerl (59) dż. Michal­
czyk, 5. Bojar (59) dż. Jagodziński, 6. Chał 
dea (57) chł. Szczepaniak. Wycofane: Bro­
kat, Souvenir Wygr. w 2 m. 25 (14—30—33 
—33—35) łatwo o 4 dł., III — 4 dł. Tot. zw. 
410, franc. 240 i 1400, porządk. 8030.

GONITWA 6. Nagroda 6.000 zł. dla 4 I. I 
st. koni. Dystans około 1600 mtr. 1. Milet 
(59) st. „Działosza" (dż. Bogobowicz), 2. 
Capri II (56) st. Państw. Kozienice (j. Kle- 
bam), 3. Inwazja (57) dź. Pasternak, 4. Ga- 
ney (58) j. Dylik. Wycofane: Czamara II,
Globus i Umbraga. Wygr. w 1 m. 47 (8— 
31—34—34) w walce o trzy' czw. dł., III — 
1 dł. Tot. zw. 190, franc. 150 i 200, porządk. 
610.

GONITWA 7. Nagroda 8.000 zł. dla 2 1. 
og. i kl. Dystans około 1000 mtr. 1. Onyx 
(57) st. „Brzozów" (dż. Balcer), 2. Storczyk 
(57) st. „Klejnot" (dż. Szymański), 3. Nandu 
(57) dż. Pasternak. Wycofane: Isthmus, Sol­
fatara i Suhor. Wygr. w 1 m. 3 1 pół (30 i 
pół—33) łatwo o 2 dł., III—2 dł. Tot. zw. 
150, porządk. 760.

GONITWA 8. Nagroda 8.000 zł. dla 3 1. 
i st. koni. Dystans około 1800 mtr. 1. Marsz 
(61) st. „Działosza" (dż. Bogobowicz), 2. Wi 
cher IV (58) st. Państw. Albigowa (dż. Pa­
sternak), 3. Helikon (62) j. Dylik, 4. Jolant 
(63) dż. Jagodziński, 5. Finis (60 chi. Ku­
charski, 6. Corredidor (63) dż. Michalczyk. 
Wycofane: Cheronea, Confetti, Rarissima i 
Tobruk II. Wygr. w 1 m. 58 (20—31 i pół— 
35 i pół—33) wysyłany o 3 dł., III — pół dł,

dla 4 1. i st. og. i kl. Dystans ok. 2200 mtr. Tot. zw. 1300, franc, 230 i 130, porządk. 550.
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Syczy gaz w przewodach
30 la ł w  służb ie  Stolicy

, P o s t a n i a  do  29 czerw ca 1945 r ., g<2y 'P ax n aje tny  tu  tow arzysza  Otulaika, s ta rego  I G az za<- -  - «----------- , — /  —  — — - j - i r .w - v u W a « , s t a r e g o
pierw szy  ra z  na M okotow ie zaeyczał zn ó w .b o jo w n ik a  P a rtii , w  k tó rego  pew nych barczy- 
gaz w  p rzew odach  m usia ła  się  obyć bez e iych  ram ionach  spoczyw ał zaw sze czerw ony 
niego. Ileż  to  m aw zdychały p rzez  ten  czas sz ta n d a r  w  czasach  n a jb a rd z ie j ciężkich pod- 
kdbieiy , alu ludziom  d o jrza ły m  prow adzą- j czas ro zp ędzanych  p rzez  p o lic ję  dem ons t r ą ­
cym  w łasne  gospodarstw o, śn ił się  n iebieski c ji. O tu lak  św ięci ta k ie  trzy d z iesto lec ie  p ra - 
p łom ień, try sk a ją c y  7. p a ln ik a  n ieczynnei ku 
ebenki.

D ziś p rzez 186 km  odbudow anej i n a p ra ­
w ionej sieci, 15.000 konsum entów  k o rzy sta  z

r a. 40.000 m 1 m oże zużyć s to lica  n a  dobę, 
ty le  jes t w  s ta n ie  d o sta rczy ć  jej G azo­
w nia, Lecz ii!ość gazu i zasięg  sieci pow ięk­

sza  się  ustaw iczn ie , z d n ia  na  dzień.

ŚW IĘ TO  250 PR A C O W N IK Ó W

D ziś jes t św ięto p racow ników  Gazow ni, 
praw ie  250 jej p racow ników  obchodzi 25-le- 
cie i 30-1 ecie p racy . P ra c y  c iężkiej p o ch ła ­
n ia jące j zdrow ie, p ra cy  n iezm ordow anej, k tó  
re j  celem  jes t w ygoda i dobro  ogółu.

Na W oli w  potężnym  czw oroboku o p o ­
w ierzchni 240.000 m s m ieszczą ?ię głów ne za- ^  a iu i)u ji  iru u i
k ła d y  p rzen iesione  tu ta j w 1888 r. z u l. Lud- rozżarzone  są  do  b iałośc i trzeb a  węgiel wy-

cy.
~* C hyba się  zob aczy m y  w  „Rem ie" n a  w a­

szej u roczystości?
—  Je ż e li będzie  m iał m rle  k to  zas tąp ić  — 

d y sz ę  w odpow iedzi.
T acy są  c i nasi tcw r.rzyaze p a rty jn i. — 

D la n ich  najw ażn ie jszym  obow iązkiem  jest 
p raca .

GAZ DLA W SZ Y ST K IC H  M IESZK A Ń C Ó W

Schodzim y z pow rotem  pod  piece. J e s t  
d w u n asta  w po łudnie . N astęp u je  t. zw. sz a r­
ża, czyli w ypróżn ian ie  z re to r t  w ęgla z k tó ­
rego w ydobyto  już gaz. Pod  ciśnieniem  40 
a tm osfer o tw ie ra ją  s ię  k lap y  u  sp odu  re to r t  
i k o k s w y pada  n a  wózki. Robi się  p iek ie ln ie  
goTąco. Z n iek tó ry ch  re to r t, k tó ry ch  ściany

G az zaś z piecow ni ssan y  przez po tężne 
p om py  ssąco -tłoczące  p ły n ie  grubym  przew o­
dem  na ch łodn ik i w odne, k tó re  w ksz ta łc ie  
p o tężnych  tu b  6 terczą na  dziedzińcu. Po 
p rzejśc iu  p rzez  p łuczk i benzolow e i licznik i 
n o tu jące  ilość p ro d u k c ji gaz idzie do  zbiór- i 
niików. j

S tąd  p rzew odam i n isk iego  lub w ysokiego 
c iśn ienia przez ha lę  kom presorów  gaz pędzi 
na  m iasto.

Z atrzy m u je  s ię  jeszcze w  p o d stacjach , I

Z ZYClAMMfci
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

S. K. PPS.
Dnia 9 b. m .  o godz. 16 odbędzie 

s ę  w lokalu Stołecznego Komi'etu  
PPS przy ul. Piusa 15 posiedzenie 
Egzekutywy Stołecznego Kcmitotu 
PPS.

ZEBRANIE DZIELNICY URSUS
W  niedzielę d n ia  8 bm . o godz. 11 odhę

gdzie obniża się ciśnienie i już te ra z  za prze- j dzie si?  o b r a n ie  członków  D zielnicy Ursus 
kręceniem  k u rk a  jest d o  d y sp o zy c ji w szyst­
k ich .

nej. gdzie p o zo sta ł ty lko  d z ia ł  sieci podziem ­
nej, słu żb y  pogotow ia 1 n ap raw a  gazom ierzy.

Pow stan ie  by ło  d la  G azow ni ciosem  s t r a ­
szliw ym . S p ło n ą ł jej gm ach ad m in is trac ji na 
K red y to w ej, zn iszczone zo sta ły  w a rsz ta ty  i 
budynki n a  L udnej, cały  te ren  i gm ach na 
W o li b y ły  jednym  w ielk im  rum ow iskiem .

Z aczęła  się  u p arta , tw arda  w najc ięższych  
w aru n k ach  p row adzona p raca , p raca  robo tn i 
ków. F rzodow aii s ta rzy  pracow nicy. Ci k tó ­
rych  um iłow anie  fabryk i by ło  s iln ie jsze  niż 
m róz, ci, k tó rzy  św ięcą dz iś sw ój jubileusz.

W ielkim  sukcesem  było u ra to w an ie  p lanu  
sieci. Z na jw iększym  pośw ięceniem  wyniósł 
go z p łosnącego  gm achu a d m in is trac ji na  Ka 
row ej techn ik  Łaszkiew icz z tow arzyszam i i 
u lokow ał w schronie. Schron tra fio n e  b rm bą 
zo sta ł z ru jnow any , na szczęście  pj« 1 n ie u 
c ie rp ia ł w iele. Bez niego tru d n o  sobio wvo- 
b razić  n ra se  odbudow e. K ilk ad z iesią t m ilio­
nów  zło tych  kosz tow ałaby  jego re k o n stru k ­
cja . Łaszkiew icz i c i, k tó rzy  mu pom ogali zo­
s ta n ą  odznaczeni n a  św ięcie Gazow ni.

JA K  P R A C U JĄ  W  G A ZO W N I

Z w iedzam y G azow nię w olską. Na bocznicy 
p ię trzą  się  zw ały  węgla k tó ry  ma być p rz e ­
rob iony  na gaz. D ostarcza  się  w agonam i pod  
gm ach olbrzym iej piecow ni do łam acza, k tó ­
ry  go d ro b i i sk ąd  e lew atoram i kubełkow ym i 
jedzie  w górę  pod s tro p  żelaznych k o n s tru k ­
c ji  i sy p ie  się do  t. zw. zasobników  nad  p ie ­
cami. W  pow ietrzu  pe łno  jest p y łu  w ęglow e­
go, grubą w arstw ą osiada na poręczach  schód 
ków, po  k tó ry ch  pniem y s ię  w górę. Je s t na- 
przem ian  gcrąco i chłodno.

P o  obu stro n ach  ha li m ieszczą s ię  piece. 
Szesnaście godzin p raży  się  w nich węgiel 
w y d ziela jąc  gaz. Sm oły ciężkie o s iad a ją  w 
sp ec ja ln y ch  zbiornikach.

K rętym i schodkam i schodzim y za ty ł  p ie ­
ców do rusztów  generatorów . O b sługu je  je 
K a liń sk i J a n  obchodzący dziś sw oje 30-lecie.
Z uśm iechem  o dchy la  k lapę  zam y k ającą  d o ­
stęp  do p a len iska  genera to ra  i ochronną r ę ­
kaw icą w ygarnia żużel, k tó ry  ob lepił szp ary  
ru sz tu .

Po drugiej s tro n ie  h a li b u d u je  się  nowe 
piece. D ocieram y d o  n ich  w  gąszczu żelaz-

b ijać  bo  się  p rzyk le ił. .Sw ąd gazowy b ije  w 
nozdrza. Ludzie u w ija ją  się  jak  m ogą n a j­
szybciej. R obota  -jes t p iek ie ln ie  m ęcząca i 
po t się  le je  ciurkiem .

W śród  tych hal huczących m aszynam i uw i­
ja ją  się  ludzie  czarn i od  p y łu  węglowego w 
z a tłuszczonych kom binezonach, 6 ta rzy  w y ja ­
dacze, k tó ry ch  czu jne oko m om entaln ie d o - j 
strzegą na'’mnie>szą n ied o k ładność  w funkcjo  
now auiu  skom plikow anej a p ara tu ry .

Potem  idą  po  skończen iu  zm iany w ykąpać  
się  w trzech  n a try sk ach  d la  920 ludzi, bo do-

z re fe ra tem  tow . Gero pt. „K rw aw a Środa" 
KOLO KOLEJARZE — W -W A WSCHÓD 

PAROWOZOWNIA 
D nia 9 bm . o godz. 15.30 w Parow ozow ni 

W arszaw a - W schodn ia  odbędzie  się  W alne 
Z ebran ie  Członków  Koła, ra k tó ry m  zosta 
n ie pow ołany  Kom itet.

KOŁO PPS PORT CZERNIAKÓW
, Dnia 9 bm . odbędzie  się  zeb ran ie  Koła
fcrze u rządzona łaźn ia  fabryczna z o s ta ła  za- PP S  P orf C zerniaków . Ref. pt. „S y tuac ja
ję ta . W m ieście p rzy  napraw ie  podziem nych ,___ , „ . . .
przew odów  p ra cu ją  sp ec ja ln e  ekipy. N ap ra- M,ed W o d °w a  wygłos, tow . /a b .e lsk ,.
wdają zepsu te  p rzew ody s ta ry ch  zniszczonych 
dom ów , w ym ontow ują gazom ierze, z a łąc z a jąc  ! 
je tam , gdzie uruchom iono sieci.

d z i e l n i c a  Żo l i b o r z

W  niedzielę  d n ia  8 bm . na teren ie  Żoli­
bo rza  odbędzie  się odgruzow yw anie  Źoli-

ZIOŁA „CHOLEAINAZA“ s tosu je  się p rzy  cho ro b ach  w ątroby , k a ta rze  żo łądka  i kiszek , uporczywych z ap arciach  
złej p rzem ian ie  m ate rii i a rtre ty źm ie . S p rz e d a i w ap te k ac h  i sk ład ach  ap tecznych

B . y - w c W s k T c g o  I<il9I abor.FizioI.-Chctn.„CHOLEKINAZA*<.W-uja. Mokotowska 50

Go już odbudowano w Warszawie
Sprawozdanie BOSu o słanie odbudowy

W edług danych Biura Odbudowy 
Stolicy na dzień 1 sierpnia rb. stan 
odbudowy przedstawia sip w cyfrach: 

Elektrownia: moc rozporz^dzałna 
turbozespołowa 49,300 Kw (przed 
wojną, 95 tys. Kw.) co stanowi 52 
proc. stanu przedwojennego. Pasy 
transformacyjne: 752 (przed wojn? 
1620) stanowi to 46 proc. Lamp elek­
trycznych na ulicach mamy już 2246 
(przed wojnę. 7 tys.) czyli 32 proc. 
Ilość abonentów elektrowni wynosi 
86.760 (przed wojnę 235.480), stano­
wi to 37 proc. s*-anu przedwojennego.

W odociągi i kanalizacje: Zdolność 
stacji pomp rzecznych przed wojna 
wynosiła 300 tys. mtr. sześć, wody na 
dobę; obecnie 140 tys., to jest 46 proc 
Zdolność filtrów przed wojnę wyno­
siła 150 tys. mtr. sześć, na dob?, obec­
nie 100 tys., to iest 67 proc. Przed 
wojnę 13.928 budynków było przyłą­
czonych do wodociągów i kanalizacji, 
obecnie 6.753 nieruchomości, to jest 
48 proc.

Gazownia. Przed wolna długość si 
ci gazowni wynosiła 708 km, obecnie

165 km, to jest 23 proc. Lamp gazo-' chomości przez BOS do 1 siernnia rb. 
wych mamy już 264. D o 1 sierpnia rb. J przedstawia si£ następująco: wykoń- 
przyłączono do s ie c i  1527 nicrucho- j czono odbudowy budynków mieszkał- 
mości. Ilość konsumentów wynosiła nych 1.100.000 mtr sześć, szkół 
116.033, obecnie 13.083( to jest 11 '
procent.

Miejskie Zakłady Komunikacyjne:
Przed wojnę Warszawa miała torów 
eksploatacyjnych tramwajowych 224,5 
km, obecnie ma 120 km, to jest 53 
procent. W agonów  —  sdmków byh> 
przed wojnę w ruchu 398, obecnie

994.000 mtr sześć., szpitali —  588.000 
mtr sześć., urzędów i biur —  1.497.000 
mtr sześć., rónych budynków 794.000 
mtr sześć., przedsiębiorstw użyteczno­
ści publicznej —  393.000 mtr sześć, 
budynków zabytkowych -—  778.000 
mtr sześć.

W ywieziono z Warszawy dotych-

8000 dzieci rozpocznie naukę
od października w specjalnych barakach

Dnia 10 września maję nadejść do 
Warszawy baraki, z których zmonto­
wane zostanie 12 „szkół” na placach i 
skwerkach Warszawy.

W  barakach tych znalazłoby miej­
sce do nauki 8.000 dzieci.

Zrzeszenie Przedsiębiorstw Budo­
wlanych w Poznaniu, które te baraki' 
wykonuje uzależniło ich dostawę tyl­
ko od podstawienia wagonów przez)

P. K. P., a Warszawska Dyrekcja od­
budowy zobowiązała się najdalej w  
ciągu miesiąca je postawić.

fest więc rzeczą pewną, że wobec 
cięgle wzmagającej się sprawności na­
szego transportu —  od 10 październi­
ka ośmiotysięczna rzesza dzieci war­
szawskich rozpocznie naukę, której 
tak bardzo pragnie (ap)

Ruiny Dworca Pocztowego
będą twardym orzechem do zgryzienia

W czoraj o 7 ra n o  .potężny huk zbudził ze 
6,nu m ieszkańców . A le i Je rozo lim skich . D ru ­
gi w strząs od k tó rego  n iebezpiecznie za ­
dźw ięcza ły  szyby  po w tó rzy ł się  o 8-ej.

N a u licy  w  pobliżu  sk rzyżow ań  z  ul. Że- 
laizną z  jednej s tro n y  i T ow arow ą z d rug ie j, 
za trzv m an o  tram w aje , p o jazd y  j  p rzech o d ­
niów.

B yły  to  ostrożności zachow ane n a  po lece­
nie F-m y .M in er" , k tó ra  w czoraj, o  św icie 
rozpoczęła  w ysadzan ie  ru in  daw nego D w orca ' 
Pocztow ego, zn a jd u jący ch  się  w w ykopie  to ­

rów . R uiny te  trzeba, u sunąć aby odsłonić 
d o jazd  do  w łaściw ych gruzów  D w orca G łów ­
nego.

N astępne  w ybuchy z zachow aniem  podob­
nych  środków  ostrożności n a s tąp iły  o godz. 
10-ej i 13-ej przy  czym ten  o s ta tn i by ł n a j ­
siln ie jszy .

M imo dużej ilości użytego m ate ria łu  silna 
zslazo-betoncw a k o n stru k c ja  n ie  p uśc iła  tak  
jak  się  spodziew ano, choć s iła  w ybuchu n a d ­
w y ręży ła  pow ażnie filary . P róby  zw alenia 
je j sta low ym i linam i, przez c iągnik też  nie 
d a ły  wyniku.

D alsze próby' w ysadzenia  odbędą się  ju tro , 
w poniedziałek . S y tu ac ję  kom pliku je  fakt, 
że z n a jd u jące  się  V' pobliżu  kam ienice np.

A le je  Je rozo lim sk ie  103 — 6ą tak ż e  pow ażnie 
uszkodzone, są  zam ieszkałe  i d la teg o  ilość 
m ate ria łu  w ybuchowego trzeba  ograniczać, 
ze względów  bezpieczeństw a. (Rs)

107, to jest 27 prec. Do-zernych wa-iczas 5.000.000 mtr. sześć, gruzu, 
gonów przed wojnę 324, obecnie 99,1 Przy rozbiórkach budynków wydo- 
to jest 30 proc. Linii tramwajowych byto ogółem  3.198 ton żelaza (318 wa
przed woinę 39„ obecnie 21, t. j. 53 
proc.. D ługość linii tramwajowych 
przed woinę wynosiła 407 km, obec­
nie 94. D ługość linii trolleybus owych

gonów )
Oczyszczono około 1.000.000.000 

cegieł.
BOS projektuje w najbliższym czaśTie

14,5 km. Warszawie mamy 13 kur- wybudowanie w 'Jćarszawie
suiących trolleybusów. Przed woinę 
było 19 autobusów, obeeme -— 6. D łu ­
gość linii autobusowych przed wojnę 
82 km, obecnie 35, wo"ów autobuso­
wych przed woinę 93, obecnie 2.

Odbudowa nieruchomości. W  lipcu 
r. b. zakończono budowę 275 tys. mtr. 
sześć, budynków. Za cały okres do 1 
sierpnia r. b. BOS wykonał 3.484.000 
mtr sześć, odbudowy nieruchomości. 
Roboty będące w toku i zaawansowa­
ne w 73 proc. wynoszę 2.460.000 mtr 
sześć, budynków mieszkalnych. Szcze­
gółow e zestawienie odbudowy nieru-

szeregu
nowych gmachów*: D om  Chłopa na 
Skarpie, Hale Rzemiosł (róg Święto­
krzyskiej i Marszałkowskiej), Hale 
Targowe na M okotowie na Dworko­
wej, Ochocie, Żoliborzu i w Śródmie­
ściu, Dom Związków Zawodowych na 
Skarpie, Ośrodek Zdrowia na Puław­
skiej róg Madalińskiego, Dom Pisa­
rza na Nowym  Swiecie koło Smolnej.

Ponadto będę odremontowane gma 
chy leżące teraz niemal w gruzach jak 
Opera, Katedra Sw. fana, S^d Naiwyż 
szy na Placu Krasińskich, Hipoteka i 
inne.

Ostateczna iMacja dzikiego handlu
handlować tylko we właściwym miejscu

W alka  z h and lem  ulicznym , k tó ry  by ł p la 
gą u lic  w arszaw skich  tw orząc  n a  n im  tzw. 
dzikie targow iska  — roizsadniki chorób , ź ró ­
dło zak łóca jącego  spokój okolicznych m ie­
szkańców  jazg o tu  i d em o ra lizac ji — była 
do n iedaw na, ja k  m ów ili n aw et ludzie, k tó ­
rzy  ją  p row adzili —  „w alk ą  z w ia trak am i" .

Obecnie dzięki nadzw yczaj energ icznej po 
staw ie K om endy G łów nej MO han d el ten  zo 
s ta ł z likw idow any we w szystk ich  p u n k tach , 
t. zn. n a  ul. B rzeskiej, Z ąbkow skiej, T arg o ­
wej, Radizym ińskiej, ul. C zerw onego K rzyża, 
D obrej, Tam ce, Solcu i Al. 3-go M aja. O u l-

Na straży uchwał Rady Naczelnej 
stoi także i PPS  powiatu warszawskiego

Wynik rmlzie lnei
/'derki ulicznej

(Rs) W  re z u lta c ie  z b ió rk i u lic z n e j, p r z e ­
p ro w a d z o n e j w u b ieg łą  niedzielę, na rzecz 
o d b u d o w e  S to licy  z e b ra n o  115.8G0 zł.

W  d n iu  7 b. m, odbyła  się  kon fe ren c ja  
przew odniczących  i s e k re ta rzy  dzielnic i kó ł 
P P S  p ow ia tu  w arszaw skiego.

Uchwiały R ad y  N aczelnej zreferow ał tow. 
H. D obrow olski. Po  re fe rac ie  n a s tąp iła  o- 
żyw iona d y sk u s ja . Z nam ienną ba rd zo  d la  s y ­
tu ac ji na  te ren ie  pow iatu  by ła  jednom yślność 
w szystk ich  p rzedstaw icie li terenow ych. W y­
razem  tej jednom yślności jest następ u jąca , 
p rz y ję ta  p rzez  ak lam ac ję  rezo lucja .

REZOLUCJA
P rzew odniczący  i S ek re ta rze  K om itetów  

G m innych P  P. S. z pow ia tu  W arszaw sk ie ­
go zebran i na  k o n fe ren c ji w  K om itecie P o ­
w iatow ym  w dn iu  7.9.46 r. po w ysłuchaniu  
re fe ra tó w  o uchw ałach  R ady  N aczelnej 
P .P .S . w y raża ją  jednogłośn ie  so lid arn o ść  z 
lin ią  P a r tii  i p rz y rz e k a ją  na  teren ie  sw oich 
D zielnic w prow adzić  w  czyn uchw ały  R ady 
N aczelnej i podnieść dyscyp linę  członków  
oraz pow iększyć szeregi P a rtii.

Z ebrani p o tęp ia ją  tych  tow arzyszy, k tó rzy  
usiłow ali w prow adzić d y w ersję  w szeregach 
P artii.

Zebrani dom agają  się  od C K. W  P. P. S
oczyszczenia szeregów  P a rtii  z elem entów  
w ytłaczających ideę Polskiego Socjulizm u.

Z ebrani w im ieniu sw ych D zielnic w yraża 
ją  w m yśl uchw ał R ady  N aczelnej gotowość.

w spó łp racy  z b ra tn ią  p a rtią  ro bo tn iczą  na  
w aru n k ach  rów ni z rów nym i, celem  d o p ro ­
w adzenia do  zw ycięstw a idei dem okra tycznej 
Polski.

Z ebrani o cen ia ją  w k ład  A rm ii Czerw onej 
A rm i Po lsk ie j w odzyskan iu  n iepodleg łoś

’ i alih odczuli po  te j likw idac ji m ieszkań  
cy m iasta  św iadczy n a jle p ie j w iele listów  
dziękczynnych  do  W ydziału  K ontro li Zarz. 
M iejskiego.

W ydiział Ko iiItoH H and lu  p ryw atnego  o- 
strzega n ad a l w szystkich h an d la rzy , k tó rzy  
zechcieliby pow rócić  n a  daw ne m iejsca 
sprzedaży, że n ad  u d arem nien iem  tego za­
m ia ru  czuw a 12-to osobow a kom isja  sk ła ­
d a jąca  się z p rzedstaw icie li Kom. Gł. MO i 
W ydziału.

Z arzucony  został ta k ie  daw ny  sposób k a ­
ra n ia  grzyw ną. O becnie to w ar i w ózek ewen 
tu a ln ie  „p rzy staw k a"  ulega konfiskacie, na  
rzecz szp ita li, ich w łaściciel w ęd ru je  bez­
w zględnie n a  48 godz .do aresz tu , po k tó ­
rym  sąd  s ta rośc ińsk i w ym ierza m u a lbo  wy 
soką grzyw nę, albo, Co m a m iejsce  Częściej, 
dod a je  m u jeszcze 14 dn i „odsiadk i" . Bywa 
też, że de lik w en t „p racu je  p rzym usow o" 
przez k ilk a  m iesięcy.

W szystk ich  tych  p rzy k ry ch  konsekw encji 
m oże on jed n ak  u n ik n ąć  stosu jąc  się  do prze
i n c ó w  m n ! t n m s . . e l ,  I J 1 . .  !  .  _ ,  a

borza. W szyscy członkow ie są zobow iązan i 
do s taw ien ia  się w dn iu  tym o godz. S r a ­
no w lokalu  Dzielnicy, K ossaka 10.

ZEBRANIE DRUKARNI PAŃSTW OW EJ
W  niedzielę dn. 8 bm . o godz. 10 od b ę­

dzie się ogólne zeb ran ie  p raco w n ik ó w  D ru ­
k a rn i P aństw ow ej (T am ka 3). R eferat po li­
tyczny wygłosi tow . H enryk  D ąbrow ski.

KURS DLA AKTYWISTEK PPS

Dnia 9 bm., o godz. 16—ej rozpocznie  idę 
K urs d la  K obiet A ktyw istek PPS w ykładem  
o H istorii Socjalizm u.

K urs trw ać będzie od 9 do 22 w rześnia w 
poniedziałk i, środy  i p ią tk i, w godzinach od  
4 do 7 w ieczorem  w lokalu  D zielnicy P P S  
Śródm ieście, przy  ul. M okotow skiej Nr. 51/53.

ODWOŁANIE ZEBRANIA 
DZIELNICY PRAGA CENTRALNA

Z ebran ie  D zielnicy PPS Praga  C en tra lna , 
w yznaczone na  dzień 8 bm., na godz. 10-tą—  
zostaje  odw ołane.

O now ym  term in ie  zeb ran ia  ukaże się oso 
bne zaw iadom ienie.

ZEBRANIE POCZTOWCÓW
Dn. 12 bm. o godz. 15 w Sali M alinow ej U- 

rzędu  T elek o m unikacy jnego  przy ul. Nowo­
g ro dzk ie j Nr. 45 odbędzie się ogólne zeb ra ­
nie członków  i sym patyków  O rgan izacji 
P ocztow ej PPS  D zielnic i Kół ni. st. W a r­
szaw y.

W stęp  d la  sym patyków  i gości wolny. Sta 
w iennictw o tow, tow. obow iązkow e.

KOLO PRZY ZSCH.

Dn. 10 bm . o golz, 15 odbędzie się zeb ra ­
nie  in au g u racy jn e  Koła PPS przy  Z arządzie  
G łównym  Z w iązku Sam opom ocy C hłopskiej 
w sali k o n fe ren cy jn e j Zarz. Gł. Zw. S Cli. 
W arszaw a, pl. S tarynkiew icza 7

DZIELNICA OCHOTA

R ejes trac ja  członków  D zielnicy O chota 
odbyw a się codziennie  od godz. 10 do 18 
w se k re ta riac ie  Dzielnicy. Tel. S c k re ta r ir ':  
8-79-19.

Z KOŁA PPS PRZY B.G.K.

W  dniu  2 w rześn ia  rb. odbyło  się  zeb ra ­
nie Koła P arty jn eg o  PPS, na te ren ie  B G.K. 
P rzew  idniczył tow. M arian  Kenig.

S tołeczny K om itet PPS rep rezen to w ała  
tow. G enachow . W  toku ob rad , po W y s łu ­
ch an iu  re fe ra tu  tow. G enachow  na tem at 
ogólnej po lityk i P a rtii, w zw iązku  z odby­
tym  zebran iem  N aczelnej Rady oraz, z n a d ­
chodzącym  okresem  w yboiftw , pow zięto sze 
reg uchw al z dziedziny o rgan izacy jn e j, mię-— 
dży in m -p o w o łan o  do  prezyd ium  Kola w cha 
ra k te rze  S ek re ta rza  tow . Skrzypkow ą, po ­
stan o w io n o : naw iązać  ścisły k o n tak t z Ko­
łam i p a rty jn y m i PP S  na te ren ie  innych  
banków , wziąć udzia ł w  w yborach  przez 
w ysunięcie w łasnych  k an d y d ató w  do  R ady 
Z ak ładow ej B anku. P o n ad to  postan o w io n o  
rozpow szechn iać  p ra sę  p a r ty jn ą  w śród człon  
ków  Koła.

W  ożyw ionej dy sk u sji zab iera li głos tow. 
tow. Genńchow , Kenig, B iernack i, Miler, 
Gaweł i inni.

KOMITET PPS —  OLIWA 
W  PEŁNI ROZWOJU

D nia 31 sie rp n ia  odbyło  się N adzw yczaj­
ne Z ebran ie  K om itetu  Dzielnicow ego PPS__
Oliwa.

P rzew odniczy ł tow'. K ochański Je rzy , prze  
w odniczący K om itetu  od chw ili jego p o ­
w stania.

R efera t a k tu a ln y  na  tem at spółdzielczości 
w ygłosił tow. C hełm kow ski, p o d k reś la jąc  
konieczność m asow ego udzia łu  członków  
P a r tii  w sze rzen iu  idei spółdzielczości.

Tow'. Ja ro sz k a  odczy tał okó ln ik i i z a rz ą ­
dzen ia  dotyczące dalszej rozbudow y P artii, 
o raz  n a jb liższych  akcy j. W  dy sk u sji p o d ­
n iesiono  sp raw ę konieczności w ysiedlania  
z W ybrzeża uc iążliw ych  elem entów .

C h arak tery s ty czn y m  w yrazem  życia u m y ­
słow ego n a  tu te jszy m  teren ie  jes t szybki 
rozw ój b ib lio tek i TU R -u, k tó ra  z ao p a tru je  
się wciąż w now e książk i tak  treści be le ­
try sty czn ej, jak  i naukow ej.

ci n a s ie j  o f« V y  ^  T p T  *
mową B yrnes a w dn. 6.IX b. r . w S tu ttg a rc ie  n y °h d°  teg0 Pu n k ,ac h - P u n k tam i tym i są:
p o d k re ś la ją  w olę m as p ragnących  u trzy m a­
n ia  so juszu  po lsko  - radzieck iego , jak o  gw a­
ra n c ji naszych  granic.

W  dalszym  ciągu po rząd k u  dziennego omó 
wiono szereg  zasadniczych  sp ra w  o rg an iza ­
cyjnych, o raz  postanow iono pow iększyć licz­
bę członków  K om ite tu  Pow iatow ego W  
sk ła d  K om ite tu  w chodzą: tow, tow  K ow alski
S tefan  — przew odniczący , G lińsk i B olesław
i Góralczyk L eon —  wiceprzewo-dmicz., Śli­
w iński S tan . —  sek re ta rz , W innicka M aria 
— in stru k to rk a , Korcz J ., Iw anicki Stan,, 
G orta tew icz M. — członkowie.

 o-----

Mowa l in ia  t r a m w a jo w a
(Rs) Dziś zostanie u ruchom iona  now a linia 

'ram w ujow a na trasie : pl. 3-ch  Krzyży, No­
wy Św iat, Al. 3 M aja, W iaduk t-M ost, Al. Po
niatow skiego , Z ieleniecka, T argow a.

tymi
ul. G ró jecka 2, pl. K azim ierza, „K ercelak", 
pl. Narutowicza, Koszyki i Noskow skiego 14.

W  najb liższym  czasie zostanie  u ru ch o m io ­
nych k ilk a  dalszych targow isk  m iejsk ich .

(ap).

Bezprawna zbiórka
W  ubieg łą  n iedz ielę  —  z b ie ra ła  w 

W arszaw ie  na sw oje  w łasne cele S traż  O chot 
nicza z Nowej W oli. J a k  się o k azu je  dzie ln i 
s tra ża cy  nie m ieli żadnego upow ażnienia na 
w ystępy  gościnne w S to licy  i  w y k o rzysta li 
sy tu ac ję , że o dbyw ała  się  tu  zb iórka na rzecz 
odbudow y.

M oże wobec tego p rzy  n a s tęp n e j, grożącej 
nam  zbiórce  — organy  M. O. sk o n tro lu ją  u-
pow ażnienia kw estarzy , bo  grozi to  m ożliw o­
ścią nadużyć. (Rs)

Przeiiesienie targowiska
z placu Kazimierza na Twarda

W  zw iązku  z p rzen iesien iem  targow iska  
z Pl. K azim ierza W ielkiego, k tórego teren  
p rzeznaczony  jest pod budow ę „Dom u Sło­
wa Polsk iego" przedstaw iciel Z grom adzenia 
Kupców  m. st. W arszaw y z delegacją  zain­
teresow anych  zostali przyjęci przez prezesa 
Z arządu  „Czytelnika*4 tow. J. Borejszę.

T em atem  kon fe ren c ji by ła  sp raw a  prze­
niesien ia  targow iska  na  now y teren , po ło ­

żony m iędzy ul. T w ardą , P ań sk ą  i P rostą .
Z arząd „C zyteln ika" pozytyw nie  odniósł 

się do postu la tów  han d lu jący ch , p rzy ch o ­
dząc im z w ydatną pom ocą przy  zorgan izo ­
w aniu  now ego targow iska, a więc ułożeniu  
naw ierzchn i, przew ozu w łasnym  a u to - t r a n -  
sportem  straganów  itp. Poza tym  uzgodnio­
no term in  przen iesien ia  targ o w isk a, k tó ry  
n ie  pow in ien  przekraczać  2 m iesięcy.

J
4



Państwowe Zakłady 
sam och odow e Mr 8 - w Kal i s z u

ni. Częstochowska Nr. 136, lei. 21-51 

p o sz u k u ją  od zaraz: 
inżynierów  - m echaników do następują­

cych działów: planowanie, biuro koiulr.,
kontrola produkcji 1 warsztalów .

1 inźyn.era - elektryka,
1 inżyniera - energetyka, 
łechników  - konstruktorów,
1 technika budowlanego, 
kreślarzy,

m ajstrów do następujących działów: s il­
niki, podwozia, elektryka sam och., stolarnia, 
blaeharnio, ślusarnla I remont obrabiarek, 

kalkulatorów,

2  kalkulatorów kosztów  własnych, 
kontrolerów produkcji brakarzy.
w eflek tu je  się jedyn ie  na siły w ykw alifi­

kow ane  z odpow iednią  p rak ty k ą . Zgłoszenia 
osobiste  lub  listow ne k ierow ać należy do 
D yrekcji Z ak ładów  w Kaliszu przy ul. Czę­
stochow sk ie j 136, lei. 21-51. U posażenia wg 
sław ki p lac  Min. P rzem . p lus prem ie za wy 
k o nan ie  p lanu. Holel zakładow y na m iejscu.
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Jaja, czekolada i mleko skondensowane
na przydział dla dzieci we wrześniu

F u t r a — P e l i s y
B O H D A N  G R Y G O

W arszaw a, ul. C hm ie lna  nr 5

F I R M A

S Z C Z A W A
31AUSZ ASIKÓW 3K A 100 

Po!ecft galanterię skórzan* 
oraz artykuły podróżne 

CENY KONKURENCYJNE 1828

ŁAŹHIA CENTRALNA
Krak. Przedni. 1818 obok Kopernika
Ł aźnia i W anny czvnne codziennie  ćs 

Czwartki łaźnia dla pań.

Resoirt Z aopatrzen ia  m. st. W -w y  podaje  
I do w iadom ości, że w sk lepach rozdzielczych 
, —• spożyw czych od dn ia  12.9 do dn ia  25.0

146 r. w ydaw ane będą ty tu łem  zaopatrzen ia  
kari.!: owego za m -c  w rzesień n astęp u jące  a r -  
ty kuły:

1) M ąka pszenna  gaf. UNRRA n a  kup o ­
ny Nr. 22, 23, 24 i 25 kart w rześniow ych w 
ilości dla ka t. I -e j —  2 kg., Il-o j — 1,5 kg., 
IR — 1 kg., I I I -e j  —  1 kg. łącznie  na 
w szystkie kupony , o raz  d la dzieci na  kup. 
Nr. 1 k a r t dziecięcych w rześniow ych po 2 
kg. m ąki psz.— gatunkow ej.

Csna m ąk i zł. 2 za t kg.
2) C ukier na  kupony  Nr. 28, 39, 40 i 41 

k a r t w rześniow ych w ilości: dla kat I-e j — 
1 kg., II-o j —  0,4 kg., IR — 0,25 kg. łącznie 
na w szystkie kupony  i d la  dzieci n a  kupon 
Nr. 2 k a r t dziecięcych w rześniow ych po 0,25 
kg. cu k ru , oraz na kupon N r 2 ka rt m acie­
rzyńskich  sierpn iow ych  z n ad ru k im  „M“ po 
0 25 kg. (jako  p rzydzia ł za m -c  sierp ień) i 
na kupon  Nr. 2 k a rt m acierzyńsk ich  w rze­
śniow ych z n ad ru k iem  ,.M“ po 0,25 kg.

Cena cu k ru  zł. 15 za I kg.
S) H erb ata  UNPRA na kupon Nr. 14 k a rt 

w rześniow ych w ilości: d la  kat. I -e j  — 0,02 
kg., I i -e j  — 0,015 kg., IR —  0,01 kg,

Cena b e rb a ty  zł. 600 za 1 kg.
4) G rysik pszenny z dostaw  UNRRA ma 

kupony  Nr. 27, 2S, 29 i 30 ka rt w rześniow ych 
dla kat. I -e j po 2 kg. — łącznie n a  w szyst­
k ie  kupony.

Cena grysiku  zł. 2 20 za 1 kg.
5) K asza sorghum  z d osia w UNRRA na 

kupony  Nr. 27, 28. 29 i 30 ka rt w rześn io­
wych w ilo 'c i:  d la  kat. I l -e j— 1 5 kg., II I -e j 
— 1 kg łąoznre na  w szystkie kupony.

Cena kaszy zł. 2 za 1 kg.
6) Jaja w p rósz’ u UNRRA dla dzieci na 

kup. Nr. 3 k a rt dziecięcych w rześniow ych 
po 100 g.

Cena ja j  zł. 80 za 1 kg .

! 7) Czekolada d la  dzieci n a  kupon  Nr. 4
k a r t dziecięcych w rześniow ych p o  1 tablicz 
ce wagi ICO g.

j Cena czekolady zł. 250 za 1 kg. 
i 8) Mleko skondensowane niesłodzone I sio  
dzone UNRRA wg. następu jącego  rozdzielni 
ka: Dla dźieoi na  kupon Nr. 5 kart dziecię­
cych w rześniow ych po 5 kg. m leka skonden­
sow anego niesłodzonego. Dla dzieci na  ku ­
pon Nr. 6 k a r t m lecznych z nad ruk iem  ,.Mle 
ko" za m -c  w rześień po 2,5 kg. mielca skon 
densow anego słodzonego oraz  na  k a rty  m a- 

j c :e rzyńsk ie  z nad ru k iem  , M" za m -c w rze­
sień n a  kupon  Nr. 5 po 3,75 kg. mielca skon­
densow anego słodzonego.

Cena m leka skondensow anego n iesłodzo­
nego zł. 6 za 1 kg., słodzonego zł. 12 za 1 kg.

Do w ykazanych  cen detalicznych a r ty k u ­
łów doliczane będą koszty tran sp o rtu  z mag. 
„Społem " do  sklepów  rozdzielczych po 13  
zł. od 1 kg.

rykty, Forifery, listwy, ckucla budowlane
Stefan CHCRDMAŃSKI

usłyszymy 
I j O  u i  r a d i o
PO N IED ZIA ŁEK , 9 W RZEŚNIA

6.00 Sygn. czasu ł pieśń „K iedy fanne  
w sta ją  zorze". 6.05 Dzień. p o r. 7.30 Powt. 
na j. w iad. Dzień. por. 8.30 Skrz. posz. rodz. 
12.05 Dzień, po łudn . 12.35 P ieśń  w wyk. 
K. Szczepańskiej. 13.25 Końc. roZrywk. 14.00 
„W szystkiego po tro ch u "  aud . d la  dzieci w 
opr. W . T atark iew icz  - M ałkow skiej. 14.20 
Aud. d la m łodzieży. 16.00 Dzień, popołudn.
16.30 Recital śpiew. M. B ułat • M ironowicza.
17.10 Konc. rozr. wyk. Mała O rk. P.R. z 
udz. L. W ichersk le j. 17.55 A udycja wojsk.
18.10 Aud. słow no-m uz. „W spom n. o Mel­
cerze". 19.00 N auka p rzy  głośń. 20.00 DzieU. 
wiecz. 20.30 K w intet ^Izostakiewicza wvk. 1. 
D ubiska— 1-sze skrzypce W. W iłk o m irsk a— 
2-gie skrzypce. 21.00 Aud. d la Po laków  zagr.
21.30 Skrz. posz. rodz. zagr. 22.00 Koncert 
rozryw . 22.30 XV aud. z cyk lu  n iespodzian ­
ki m uz." pod red. prof. M. Jasińsk iego . 23.00 
Ostat. w iad. dzień. rad . 23.30 Skrz. posz. 
rodz. zagr. 23.5 ' Hym n.

WARSZAWA, ŻURAWIA 26, tcl. 8.84.98
1513

Centralna Snółka Chemiczna
W arszawa, Towarowa 14

poleca korzystnie:

farby, pokosty, rozpuszczeb iki, kbje, 
kalaion'e, kwasy tec!in. i ch. cz. i t.p, 

surowce dla handlu i przemysłu.

Prowincia za zaliczeniem. 1615

BRYLANTY 1550

sreb ro  i złoto — nawe* spalone, 
perły , szm aragdy

KUPUJE, ptaci najw yższe ceny
B. TARKOWSKI

W arszawa, Marszałkowska 96/98.

P iece i kuchnie przenośne  
rob oty  zduńskie  i

A. SABACZYŃSKI
M OKOTOW SKA 59

KOŁDRY
P rze rćb k i, dostaw y  do h o te li i p en sjo n a tó w  

Warszawa, ul. W S P Ó L N A  44
1310

DZIURAWCA
( j o n i t u

ttpjowwn^fmty. der/tlenu

WĄTROBY i ŻOlADg/i';

1624Kup szczęśliwy LOS
W  K O L E K T U * £  L O T E R I I  K L A S O W E J

J A D Z I  E J  K 11"
Ż e Tc z n a  l i r .  2 2 . Główna w> grana MSLSOll

HwIowa sprzedaż
0V0C0W i WARZYW

„ N o w o ść " 1616

Warszawa —  Praga, ul. Brzeska 16
W. Grzybowski i A. Jagodziński

K a w i a r n i a  Bar

REDUTA
N ow y Świat nr 8

o n  1.9 1946 R. ZNÓW CZ5NNA

poleca doskonałą  kuchnię  
CODZIENNIE KONCERT OD GODZ. 5-ej.

(TEATRY)
TEATR POLSKI (ul. K arasia 2): o godz. 15.39 

..Grube ryby” z Ludwikiem Solskim, o godz. 
19 — „Majątek albo Imię” .
TEATR MUZYCgNO.OFKBOWY (ul. M arsiłł. 
kowska 8.: o godz. 18 • komedia muzyczna pt. 
„Dzień bez kłamstwa” , W reżyserii Z. Koc*®, 
nowicza.

tE A T R  MAŁY (ul. Marszałkowska 81): 6 g. U  
„Szkarłatne róże” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskiego X ) :  
godz. 1S „Damy i Huzary” lYedry.

FBASKI TEATR REW II (ul. Zygmuntów, 
ska 8). o godz. 17 i 19 rewia pt. „Warszawa 
w kwiatach” .
. t e a t r  STUDIO (ul. Karowa 31): o  god*. 
18.30 „Produkcja Pana Brandta” .

TEATR LUDOWY (Praga, ul. Targowa 73. na 
wprost Dw. W ileńskiego): codziennie o godz. l i  
rewia ,,Konkurs Humoru” ,

ROMA (ul. Nowogrodzka 49): godz. 18.15 — 
W ystępy baletu Parnella.

CYLK (Praga, ul. Szeroka): we wtorki, czwart 
ki. soboty i niedziele o godz. 16 1 19.30; w po­
zostałe dni o godz. 19.30.

p r z e d s t a w i e n i e  b a l e t u  d a  z w . z a w .
PRZEŁOŻONE 

Wydział Kulturalno-Oświatowy Rady ZwlaZ
ków Zawodowych zawiadamia, że zapowiedziane 
przedstawienie Baletu Parnella dla członków 
Zw.ązkow Zawodowych, które miało się odbyć 
w niedziele o godz 12 z przyczyn niezależnych 

organizatorów soatnto przełożone na godz. 
lS.aO w poniedziałek dnia 9 b.m. Uprasza sia 
o punktualne przybyeie.

(KIMA)
„ATLANTIC” (ul. Chmielna 83): „Jesse J a .  

mes” , film amerykański w kolorach naturalnych.
„POLONIA”  (ul. Marszałkowska 58)t „Dele­

gat F le ty ” ,
„SYRENA” (Praga. ul. Inżynierska 4): 

„Uwodziciel".
„TĘCZA” (Żoliborz, ul. Suzina 4 ) :  „ ś lu b y

kawa’erskic” .
KINO OŚWIATOWE DOMU KULTURY BO

BOTNICZKJ fżollborz. PI. Inwalidów): film
naukowy „Co kraj to obyczaj” .

O godz. 18 seanse w kinach zarezerwowane są 
dla Związków Zawodowych. Na seanse te passo, 
partout oraz bilety bezpłatne nie są honorowane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla członków 
związków zawodowych, organizacji młedzieżo. 
wych i wojska do nabyria w Radzie Związków 
Zawodowych. Praga. ul. Targowa 15. pokój 17. 
od goda. 9 do 14. oprócz niedziel i świąt.

W YKW INTNE
TUTRA i LISY

polecają
Zafkowski i Mamrot

W arszawa. Zgoda • 11)68

Cftrąi Warszawski Związku Rswzyjnep
na K opernika 30. W  dniu 9 sierpnia 1946 r. biura O kręgu W arszawskiego 
Z . ,ezku Rewizyjnego Spółdzielni R. P., mieszczące się dottjd przy ulicy 
Szpitalnej 5,

przeim 'cne zostaną do gmachu przy ul Kopernika 33,
gdzie zpjmą czpść parteru i I-e piętro.
W  lokalu przy ul. Szpitalnej 5 mieścić się bęuri nadal biura Oddziału Związ­
ku, Warszawa - Miasto. 1658
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Fraselarg nie s graniczony
U rząd W odno -  M elioracyjny w P rz a sn y sz u  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na  

c» ł: owite w ykonan ie  2 studni a rtezy jsk ich  o głębokości do 70 m. i 20 s tu d n i kopanych 
o g tębo’ ośoi do 20 m. na teren ie  pow iatów  Przasnysk iego  i M akowskiego.

S tudnie kopane w ykonane będą z k ręg ó w  batonow ych, dostarczonych  n a  m iejsce 
budow y przez U rząd.

O ferty  odpow iadające  przepisom  par. 22 Rozp. RM z d a . 29.1 1937 r. (D i. URI1 Nr. 
13 poz. 92) należy  składać nu kHżdą robotę oddz elnie w Urzędzie W odno -  M elioracyj­
nym  w P rzasnyszu  do dn. 19 w rześnia 1046 r. godz. 12, wr k tórym  to czasie nastąp i 
o tw arcie  ofert. Adres U rzędu: P rzasnysz, ul. Zaw odzie, Blok 9.

P o d k ładk i przetargow e w ydaje codzienn ie  w godz. urzędow ych kan ce la ria  Urzędu. 
Do ofert należy  dołączyć kw it z op łacen ia  w adium  w kasie U rzędu Skarbow ego w P rza  
snyszu w w y so k o o i 1 proc,, o ferow anej sum y.

U rząd W odno -  M ePcracy jny  w P rzasn y szu  zastrzega sobie p raw o dow olnego wy­
boru oferenta  bez względu na  w ysokość o fe ro w an e j kwoty, un iew ażnien ie  p rzetargu , 
lub u nam e, że p rze ta rg  nie dal dodatn iego w yniku bez p odan ia  m otyw ów  i bez od­
szkodow ań. 166t

OJ

„SPOŁEM"  Oddział Papierniczy w Warszawie
I— B— I— HF1-! ’f i lWUiiH'p iM ft 4— MBIT"" -HWiikjpiBqE'f/.

ul. STAWKI 4. Telefon 8.69-76
zaw iadam ia, źe m a

u/yłącmcf s o r / e d o ż  na cała IToIshę 
farb szftołnych  „  W fW f“

, — w paletach po 12 i 6 szt. oraz luzem r < 1 v/i- .
Na składzie: papiery, artykuły szkolne 1 biurowe Sprzedaż tytko hurtowa.

BAR ZACHODNI
Warszawie T o w a ro w a  8 vis a vis Dworca Głównego

Wyborowa kuchnia wydafe smaczne obiady, 
śniadania i kolacje po cenach p rz y s ła n y c h  1B95

W arsztaty
M ok o to w sk a

Sklep  !« 4
M arszałkow skaC. W. R.

3 1 | 9 w  C en tra ln e  ujarsztatg r a d io w e  © /  od W spólnej
K upno-sprzedaż-napraw a od b io rn ik ó w  i sprzętu r a d io w e g o

1625Zakład
Zegarmistrzowsko Jubilerski M. KOWALSKI i S KA

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 112

K U P N O  •  S P R Z E D A Ż  • R E P E R A C J E

C fŁ O SZ E N IE  0  PRZETARGU
W arszaw ska  D yrekcja O dbudow y, Cho ilmska Nr. 35, I I  p iętro  ogłasza p rzetarg  

nic:, raniczo i\ na  w ykon nie robót rem o n tow ych  kąp ieliska  w bu j . łk u  Szkoły P o ­
w szechnej przy ul. D rew irn n ej 8.

O ferty  należy s' »adać do d n !n 19 w rześn ia  1946 r. do godz. 10 w W arszaw skiej 
D yre1 cji O dbudow y do s' rzynk i ofertow ej.

Bliższych in fo rm acji udziela W ydział Zleceń W. D. O , ul. Choc!i” ska 35, II piętro, 
pokój Nr. 25 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci o trzym ać ślepe kosztorysy 
oraz  w arunk i przetargow e za zw rotem  kosz lów w sum ie zł. 100. 1636

Rok założenia 1822

H u ta  S z k la n a  „ C Z E C H Y
znana z jakości sinoich wyrobom 

produkuje szkło:
perfumeryj e. laboratoryjne, dentystyczne, 

farmaceutyczne i inne

1544

91

Z arząd  i Biura sp rzed a ły :

W a r s z a w a ,  C h n r e ’n a  59, le i. 880 18

OSŁOSZEHIA DHUBHE
SZKWCYl M aszynę Czyściarkę w ykończar- 
kę sprzeda Pałaszew ski, p oznańska  38.

I . ___________________________  1348

PE R FU M E R IA  — G alan teria  -  Kosmetyka. 
Geny hurtow e Aniela Nowak, W arszaw a- 
Praga Targowa 23 1349

SZKOŁA CHARAKTERYZACJI dla F ilm u I 
Teatru w Polsce rozpoczyna rok szkolny 15 
w rześn ia  Zapisy p rz y jm u je  se k re ta ria t Łódź, 
P io trkow ska  65 m. 5a, teł. 177-97 godz Itr— 
ł8 - 1575

FOTOGRAFIE DO SZKOLNYCH legitym acji 
przepisow e. U dzielam y zniżki. „E l-C h a-F ilm ”. 
Je rozo lim sk ie  27. j o is

FOTOGRAFIE wieczne na porcelan ie , do  n « - 
I g robków  w ykonyw a artystyczn ie  „E L  CU.4- 

FILM “, Je rozo lim ska  27. P row inćję  in fo rm ti- 
■ jem y listow nie. 1534

I ZNALEZIONE k a rtk i żyw nościow e n a  na*
I zw isko M oraw ski o raz  d ro b n a  sum a pienię* 

dzy i p o rtfe l z n a jd u ją  się w A dm inistracji 
„R o b o tn ik a" do o d eb ran ia .

U N IE W A Ż N IA M  zgubione dokum enty : Legi­
tym ację  służbow ą Z arządu  M iejskiego W -w a, 
K arta  R ep atriacy jn a  Kozie, Dowód osobisty  
p rzedw ojenny , Jak u b iak  Jó ze fa t W -w a , No­
w ogrodzka 59. 16B5

GUMOWE ODPADKI w każdej ilości k u p u ­
jem y. F irm a B racia  Baliccy, ul. D obra 26, 
telefon 8-70-70. 1667

DESKI podłogow e, budow lane  i kaiztów ka 
w agonow o w p rost z ta r ta k u  dostarcza  M a- 
k o s-P io tro w sk i, Sienna 49/51. 1669

NAUCZYCIEL p lan ista  udzie la  lekcji. Szpi­
ta ln a  5 m. 18. 1639

PORTRETY z każdej fotografii wykonywa  
arty styczn ie  „EL-CHA-FILM", Al. Jerozo­
lim skie 27. P row inc ję  inform ujem y listo­
wnie. 1635

RADIO — N apraw a. Specjalność: supery  — 
szybko —  solidnie —  kupno  — sprzedaż. Je­
rozolim skie  27 „P recy z ja" . 1662

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
D yrekcja  Wo ’'iciągów  i K analizacji m. st W arszaw y ogłasza p rze targ  n ieo g ran i­

czony na dostaw ę 55-ciu elem entów  p a rk a n u  żeliw nego w ykonanych w edług ry su n ­
ków W odociągów

In fo rm ac je  i m ateria ły  p rzetargow e ot rzym ać m ożna w b iurze  D yrekcji w W ar­
szawie przy ul. !' irynk iev .icza Nr. 5 — D ział Z aopatryw an ia  — 1 p iętro  pokój Nr. 27 
w godz. od 9 do 12.

O ferty  należy składać w tym że pokoju  do godz. 10-ej dnia 21 w rześnia 1946 r.
O tw arcie ofert n asląp i tegoż dnia u godz . U -cJ. 1673

„SPOŁEM” Hurtcwnia Tytoniowa w Łodzi
u l .  NAc’lO W A  3  td°;azd tramw. nr 9)

zawiadamia o sprzedaży

PA PIERO SÓW  AMERYKAŃSKICH
po c e n ie  d eta licznej  8 zł za  sztukę.

Sprzedaż
1626

bez ograniczeń Spółdzielniom . Instytucjom , Kioskom inwalidzkim  
I wszystkim  sklepom prywatnym .

DYKTY w szystkie w ym iary  zastępcze 5 -m e- 
trow e, listw y budow lane, fo rn iery , drzwi 
płytow e. K opern ika 4, W arszaw a. 1664

INSTYTUT N aukow y R zem ieślniczy w W a r­
szaw ie prowadza z in ic ja ty w y  M inisterstw a 
O dbudow y półroczne K ursy R orespom dehcyj 
ne dla p racow ników  technicznych  w  prze­
m yśle i rzem iośle  budow lanym . N auka  jesł 
bezp łatna . P rzew id u je  snę k u rs  n iższy  I w yż­
szy. P odanie  z życiorysam i należy  k ierow ać 
n a  ad res  se k re ta ria tu  ul. Z łoła 58; zgłoszenia 
osobiste  w godz. 9.00 —  17.00. Na życzenia 
w ysyłam y prospek ty  1668

UNIEW AŻNIAM skradzione  dokum enty :
K arta R ozpoznaw cza, L egitym acja szkolna, 

i K arta R ep atriacy jn a  K ilijańska D anuta, T a r­
czyńska 11. 1666

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  

O głoszenia drobne handlow e po 10 zł za w yraz Poszukiw ania rodzin pracy i zguby
po 5 zł za wyraz R eklam owe 1 mm szerokości 1 szpa lta  po 25 zł W tekścii tedak
cyjnym  40 zł T łustym  drukiem  10U”'» d rożej W num erach niedzielnych 50“''» drożej

Za term inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja  a ie  odpow iada.

O G ŁO SZEN IA  PR Z Y JM U JĄ : Dział ogłoszeń „R obotnika" — W arszaw a. Al Jerozolim ska nr 121. Polska A gencja P rasow a — 
Biuro O głoszeń 1 R eklam  -  W arśzaw a, ul P ierackiego 11 Placów ki „Czytelnika" w W arszaw ie: W iejska 14 Środkow a 7 Ma#* 
szałkow ska 62 Nowy Świat 47 Puław ska 49 R ozdzielnie gazett PI Inw alidów  (Żoliborz) Zygm untowska 6 i Poznadska 38. 
Biura O rbisu": W arszaw a, Al Je rozoP m ska  39. P raga ul Targowa 70 „W olność" W arszaw a ul M arszałkow ska 95 Spółdż. 
Agencii Prasow ej „GLOB" -  Dział R eklam v — ul Złota 4 Dział R eklam y Spółdzielni W vdawn.czei .W ydaw nictw o Ludowe — 
W arszaw a ul B agatela 10 m 35, tel nr 8  67 79 B iuro O głoszeń -  Teofil P ie traszek  W a r s z a w a ,  W spólna 50, teł. 855-26.

R E D A G U J E  K O M I T E T B -  10242 N akładem  Spółdzie ln i W ydaw niczej „W IED ZA ". D ruk Spółdzie ln i W ydaw niczej „W IE D Z A " — „R obotnik" nr 1.



Sir. 8 l ł R̂OB OT N I K" Nr. 248
Bonus Łushin

U P I O R Y
D o m  w ypoczynkow y flo ty  pow ie­

trznej m ieścił się w  starym  dom u z ko­
lum nam i. D o m  był o toczony parkiem , 
a w nim  —  stu le tn ie  lipy i cieniste 
k lony. G dzie  n iegdzie b ielały  a ltank i, 
spow ite  bluszczem . W o k o ło  trw ała  ci 
sza, i bardzo tru d n o  było sobie w yo­
brazić, ,że  całkiem  n iedaw no  huczała  
tu  w ojna. P ersone l do m u  wypoczyn- 
k<?wego był n iew ielki. N aczeln ik , le­
karz, k ilka sióstr, kucharz z pom ocni­
kiem  i stróż —  staruszek. W szyscy ci 
ludzie troszczyli się o to , ażeby ofice­
row ie, którzy przyjeżdżali tu  na dzie­
s ię ć  dni, odpoczyw ali i pop raw iali m * 
ula dob ra  w ojny.

L ekarz  - kap itan  służby m edycznej. 
Iren a  Sergiejew na U liancew a trosz­
czyła się o to  sam o, a jeżeli cośkolw iek 
od różn ia ło  ja od  reszty personelu , to : 
1) natarczyw ość i 2) u roda .

O , tak , k ap itan  była bardzo  m łoda 
i p iękna, i d la teg o  nie m a potrzeby 
w yjaśniać przyczyny podejrzan ie  czę­
stych i abso lu tn ie  nieznanych m edycy­
n ie  „ch o ró b ” , na jakie zapadali w ypo­
czyw ający piloci i sz turm ani, którzy 
nagabyw ali lekarza o  po radę . T rzeba 
nadm ienić , że uczciwi i n iechytrzy  pa­
cjenci —  w p ro st przychodzili z b uk ie­
tam i po lnych  kw iatów  i kieszeniam i 
pełnym i agrestu . N a  o d w ró t, ludzie 
skryci przychodzili ze sm utnym i tw a­
rzam i i spog lądając  łag o d n ie  w  tw arz 
d o k to ra , op isyw ali zagadkow e oznaki 
sw oiei choroby , k tórej ośrodek  znaj­
d o w a ł się b ezw arunkow o  gdzieś w o- 
kólicy serca.

A losza Sław in, m łodszy le jtnan t- 
pościgow iec, odznaczony dw om a o r­
deram i i m edalem  za o b ro n ę  sw ojego 
m iasta  O dessy, siedział w gabinecie 1& 
karza.

:—- D ro g a  pani d o k tó r, m ogę pania 
pow iadom ić, że cały skład lotniczy i 
techniczny jest w  pani zakochany —  i, 
napotkaw szy  ostre  spojrzen ie  rozm ów  
czyni, d o d a ł: —  zakochany w łaśnie 
jako w  przedstaw icielce sowieckiej 
m edycyny. Pan i m nie rozum ie?

—  D o b rz e ; przypuśćm y, że rozu­
m iem  —  odrzek ła  Irena  Serg iejew na—  
ale niech mi pan  w ytłum aczy, proszę, 
dlaczego u  nas znow u stały się częst­
sze ucieczki. D laczego  o ficerow ie  u- 
ciekaja z do m u  w ypoczynkow ego 
przed  upływ em  te rm in u ?

 Przecież tu  —  o dpow iedzia ł A lo ­
sza —  jakby w yklucza się ludzi z b o ­
jow ego życia i rzuca się ich na h am a­
ki, na  „kozły” .

M imochodem

Rozmowa z przyjacielem
W zorując się na podobnych działach, pro- 

uradzonych przez inne pisma, pragniemy i 
m y udzielać naszym C zytelnikom  w yczerpu­
jących, psychologicznych porad w  trudnych  
sytuacjach życiowych.

Na początek — odpowiedzi na 4 listy, w y­
jęte z  pełnego wagonu, który czeka już na 
bocznicy naszej Redakcji.

PO D EJRZLIW EM U . Skąd te krzywdzące 
dąm ysły, drogi Panie? Panika Fipcia jest na 
pewno szlachetnym  dziewczęciem i kocha 
Pana miłością czystą i bezinteresowną. Bo 
czyż nie jest Fan godny miłości? Piękne sta­
nowisko, dobry charakter i czteropokojowe 
mieszkanie z łazienką, stawiają Pana w rzę­
dzie najbardziej pożądanych mężczyzn. Cóż 
t  tego, że ma Pan 65 lat? Zycie zaczyna się 
po czterdziestce, jak mówi poeta. A  po 
dwóch czterdziestkach dopiero człowiek ma 
wigor. To, że usłyszał Pan, jak, w rozmowie 
z pańskim siostrzeńcem. Fipcia użyła okre­
ślenia „stary piernik" niczego nie dowodzi. 
Może np. ktoś ze znajomych przyw iózł z To­
runia niezbyt świeże pierniki, z których je ­
den pańskiej ukochanej zaszkodził?

RYSCE. Stanowczo Pani narzeczony Jurek  
nie ma racji. Oswojonej kukułce, która Pani 
ofiarował w ystarczy zupełnie kasza Unrra 
i nie jest dowodem braku miłości dla narze­
czonego, że nie daje Pani ptakow i sałatki z 
pomidorów i salcesonu. Trzeba łagodną per­
swazją przekonać Jurka, iż potrawy te mo­
głyby stworzeniu zaszkodzić. Jeśli nie zro­
zumie — zwrócić kuku łkę  i wymazać z serca 
uczucie dla człowieka, który nie jest go go­
dzien.

STR O SK A N E M U  OJCU. Córka Pana przy
jechała z am erykańskiej strefy okupacyjnej 
z dwoma bliźniakami płci żeńskiej, koloru 
czarnego. Jak sama twierdzi, dzieciątka dal 
je j do potrzym ania na stacji Chandra Umiń­
ska jakiś brodaty murzyn, który chciał zate­
lefonować do Bombaju. Pyta Pan, czy sło­
wom córki należy wierzyć?

Otóż najwiarogodniejsze w tym  w ypadku  
jest t. zw. badanie grupy krwi. W braku o- 
wego m urzyna z brodą, badaniu można pod­
dać pańską córkę

SM U TN E J PEREŁCE Przyjaciel rozumie 
dobrze, jak bolesnym ciosem dla wrażliwej 
kobiety jest świadomość, że ukochany mąż 
ją  zdradził. A le jedna jaskółka  nie stanowi 
wiosny. Nie wolno zapamiętywać się w roz 
paczy i sądzić, że tak już będzie stale Dro 
ga .JSmutna Perełko"! Nie wypominaj wciąż 
mężowi jego błędu, staraj się m iłym  uśmie­
chem i pogodną troskliwością tak go przy­
wiązać dó siebie, by ą tam tej zapomniał. — 
Zresztą błąd męża miał miejsce w 1918 r. w 
Irkucku, a od tego czasu mężuś z pewnością 
kocha nad życie tylko Panią.

A TOM

—  R ozum iem . O tó ż  dziś o  godz. 18 
przyjedzie d o  nas starszy le jtnana  K o r 
n ijenko . B ohate r Z w iązku  R adziec­
kiego. . .

—  D o b ra . jest.
O n  już kiedyś by ł u nas i uciekł 

„U  w as dobrze, • a le  na lo tn isku  le ­
p ie j” . • ■ 1 .: : .

—  N aw iasem  m ów iąc, tu  wszyscy 
tacy. , . ■

—  D obrze , ale bardzo  pana  proszę, 
niech pan się stara go zabawiać; i prze­
konać, że odpoczynek jest m u niezbę­
dny. M ów ił m i d o w ó d ca  jego jednost­
ki, że K orn ijen k o  pow in ien  odpocząć. 
N iech  stad  nie ucieka.

—  D obrze , —  odpow iedzia ł A lo ­
sza —  zrobione. Z a  cały okres nie rę­
czę, ale ob iecuję, że jakieś dw a —- trzy 
dn i zostan ie  napew no .

P o d  w ieczór przyjechał K ornijenko., 
Po kąpieli, kolacji i p rzyw itan iu  się z 
lekarzam i, K o rn ijen k o , poszedł do 
sw ojego p o k o ju  i rzucił się na  łóżko .

—  Czy na d łu g o ?  —  zapy tał A lo ­
sza.

—  N a  dziesięć dn i —  o d pow iedz ia ł 
K o rn ijen k o . N ie  w iem , jak w  waszym , 
ale w naszym  p u łk u  jest robo ty  po u- 
szy. I po co m nie m a jo r w ysłał na o d ­
poczynek ?

—  T ow arzyszu  starszy lejtenancie,-— 
rzekł A losza, dyplom atycznie p rzed łu ­
żając rozm ow ę —• jeżeli chcecie, to 
przeczytam  w am  „R usłana  i L udm i­
łę "?  W sp an ia ła  rzecz. W ierszem ....

—  Z nam . W  szkole się tego  uczy- 
łem .

N astęp n eg o  dn ia , w ypełn iając  p roś­
bę Ireny  Sergiejew ny, A losza nie o d ­
stępow ał K o rn ijen k i an i na krok . 
Starszy le jtn an t spacerow ał po alejach, 
od p ro w ad za ł oczym a każdy sam olo t i 
zatrzym aw szy się w  a ltan ie  nad  u rw i­
skiem , tęsknie sp o g ląd a ł na d rogę, po 
k tó rej, w znosząc pył, m knęły  zielone 
„d o d że” .

T ak  m inął dzień. W ieczorem , kiedy 
już położyli się i zapalili pap ierosy , to 
warzyski A losza wszczął rozm ow ę.

—  Gzy zauw ażyliście, towarzysz: 
starszy lejtnancie, jaki to  interesujący 
dom ? T u  n apew no  żył w sw oim  cza­
sie obszarn ik  i ek sp loa tow ał chłopów . 
M oże być, że ek sp loa tow ał ich także 
tu , w tym  poko ju , w k tó rym  teraz le­
żymy.

—  M oże być, ~  w  roz ta rgn ien iu  
pow iedział K o rn ijenko . •»—r A  m oi 
chłopcy teraz latają...

W iecie , —  ciągnął dalej A losza, 
—  w' takich starych dom ach  byw aja u- 
piory... T o  śm ieszne, ale w yobraźcie 
sobie taki obraz. N a g le  p u n k tu a ln ie  o 
dw unastej w  nocy wyłazi z pjcca u- 
p ió r, jakiś feu d a ln y  typ. S tuka sw oją 
szpadą i-rzecze: „H ej, w y, ludzie! Ł a­
dnie  teraz będziecie u  m nie  W ygląda­
li!” Jak w am  to się pod o b a?

—  N iczego  sobie —  uśm iechną 
się K o rn ijen k o , —  tylko, że feuda lne  
typy tak  n ie  m ów iły. T o  już nie feu ­
dal, ale  jakiś bandzior.

—  Słusznie. W łaśn ie  bandz io r. T y l­
ko , że średniow ieczny.

—  W iesz , co, przyjacielu? —  nie­
spodzian ie  pow iedział K orn ijenko . 
Zw iejem y stąd  i dosyć. C o?

A losza zam yślił się. W  tej w łaśnie 
chw ili cicho zabrzęczała szyba.

—  K to  tam ? —- spy tał A losza.
Szyba znow u  zabrzęczała, i roz leg ł

się przygłuszony jęk. A losza p odsko ­
czył i p o d b ieg ł do  okna. Z a  oknem  
było  ciem no, i cicho.

—  W iecie , co?  śm iech —  śm ie­
chem , ale to m i trochę w ygląda na u- 
piora.

—  N o , dobrze, spać —  pow iedział 
K orn ijen k o  i nakry ł się prześciera­
d łem . A losza poszedł za jego przykła­
dem . N a g le  znów  zabrzęczała szyba i 
czyjś głos przem ów ił:

—  R atuj W ero n ik ę ... Ż aw róć!
—  S ły sze liśc ie?—: spytał Alosza.
—  K ogoś tam  w zyw ało —- uśm iech­

nął się k o rn ije n k o , —  jakąś W e ro n i­
kę. Czy jest tu  u was W ero n ik a?

—  N ie , —  z przekonan iem  odrzekł 
A losza. S ław a jest, T o n ią  jest, a W e ­
ron ik i nie ma.

—  B zdury jakieś —  pow iedział K o r 
nijenko  —  nic nie rozum iem . N o , d o ­
brze, spokojnej nocy.

W sta li o godz. 9-ej. W yciągnąw szy 
rękę po papieros, K o rn ijen k o  u jrzał 
na nocnym  sto liku  m ałą, d rew nianą  
szkatułkę. O tw orzy ł ją. Z e  szkatułki 
w ypadł pożółkły ze starości papierek.

—  C o to?  zapytał A losza. 
K orn ijen k o  już czytał karteczkę:

,,P rzechodniu , W ero n ik a  jest w n ie­
bezpieczeństw ie, osusz jej łzy. W e  
czw artek , kiedy serce zabije setny raz 
po oółnocy, przyjdź do  altany  nad  u r­
wiskiem . Przyjdź sam ” .

—  Co to znow u za h eca?  —  spytał 
zmieszany K orn ijenko  i spo jrzał na 
Aloszę, k tó ry  m ilcząc czytał karteczkę.

N a g le  K orn ijen k o  uśm iechnął się.
—  Czy to  czasem nie w asza robota , 

tow arzyszu S ław in?
—  D aję  w am  słow o h o n o ru , tow a­

rzyszu starszy le jtn  " ie ,  że n ic  m am

ó niczym  zie lonego  pojęcia i sam  nic 
n ie rozum iem  •—  pow iedział Alosza. 
—  A  jednak  to  b ard zo  in teresujące... 
Spójrzcie, to  daw no  napisane. P ap ie r 
całk iem  pożółkł... Jaki dziś m am y 
dzień.

—  Poniedziałek .
—  W e  czw artek  pójdziem y razem  

do  altany.
—  W  karteczce proszą, ażebym  

przyszedł sam.
—  T o  nic n ie. znaczy —  surow o 

pow iedział A lo s z a ,—- byle u p ió r b ę ­
dzie nam  jeszcze rozkazyw ał!

T rzy  dn i m inęły  spokojn ie. N ic  n ad ­
zw yczajnego w  tym  czasie nie zaszło, 
jeśli n ie b rać  pod  uw agę, że w  środę 
w  nocy A losza znalazł pod  poduszką 
d rew niany  krzyżyk, p tasie  skrzydełko 
i stary  klucz. W e  czw artek  rano  K o r­
n ijenko  w yjął z fu te ra łu  na szczotkę 
do  zębów  zw in iętą  karteczkę -— „Swia 
d ek  zg in ie  w  m ęczarn iach” .

—  K ola , rzekł A losza. (Z dąży li się 
już zaprzyjaźnić, tajem nica ich złączy­
ła ) . —  Słuchaj, zastanów m y się, co ci 
tu  napisali. Żebyś n ie  b ra ł św iadka. 
T o  jasne. A le  co znaczą tow ary  co­
dziennego  użytku , jakie dosta łem ? 
Krzyżyk —- jeszcze rozum iem , ale 
klucz i kurze skrzydełko —  to już jest 
m istyka!...

W e  czw artek  p u n k tu a ln ie  o p ó łn o ­
cy K o rn ijen k o  już był w  altan ie . O  
pięć kroków , o d  n iego  w  krzakach 
n a d  urw isk iem  leżał A losza. K o rn i­
jenko czekał. N iespodziew an ie , gdzieś 
blisko rozleg ł się znajom y głos i coś 
up ad ło  w  krzaki obok Aloszy. A losza 
szarpnął się i nag le  poczuł, że g ru n t 
usuw a m u się spod  nóg. Stoczył się z 
piasczystego urw iska, nic nie w idząc 
i słysząc gdzieś tam  w  górze trw ożne 
okrzyki K orn ijenk i.

K iedy  nareszcie w ylądow ał, ujrzał 
obok  siebie rzeźbioną poręcz. O trząs­
ną ł się i zapalił la tarkę. D o  poręczy 
przyw iązany był karteluszek.

—  K ola , spójrz-no tu . Z n o w u  liś-
~;*v.

— N ie  rozbiłeś się? —  spytał K o r­
nijenko .

—  N ie , ty lko trochę  p odrapa łem  
rękę. T rzym aj la tarkę , to, przeczytam .

Ń a  żółtym  papierze było  nap isane: j 
„Przyjdź bez św łądka w e środę o pó ł­
nocy. Szukaj w dziupli dziew iątej lipy 
od  osied la” .

—  W iesz  co, K o la  —  pow iedział 
A losza. P ójdziem y całą  k o m p an ią . 
Czas już w ziąć tego  u p io ra  w  ob ro ty  
i oduczyć o d  takich num erków !

N aza ju trz  A losza poszedł do  gab i­
n e tu  lekarza i pop ro sił jedyny.

—  G dzie  pan się tak  p o d rap a ł?  —  
spytała Irena  Sergiejew na.

—  Ę, tak  p rzypadkow o —  w ym ija­
jąco o d pow iedz ia ł Alosza.

D n i d o  spo tkan ia  z up io rem  m inę­
ły no rm aln ie . W  sobo tę  było k ino , a 
w n iedzielę przejeżdżający zespół w y­
stąp ił z niezłym  koncertem . Było we­
soło i przyjaciele czekali środy.

Z  k o n certu  przyjaciele w rócili do 
siebie. N a  poduszce K o rn ijen k i leża­
ła żó łta  karteczka z nap isem : „C ze­
kam ” . W e  w to rek  K o rn ijen k o ' o tw o ­
rzył w alizkę, żeby w ziąć brzytw ę. D o  
rączki w alizki przyw iązany by ł lok  i 
m iedziany kolczyk. W e  środę  po obie- 
dzie A losza znalazł w nocnej szafce 
d rew n iane  pude łko . W  p u d e łk u  znaj­
dow ały  się dw ie m uchy.

—  D ziś go  schw ytam y —- rzekł z 
p rzekonan iem  A losza.

W e  środę o pó łnocy  przyjaciele już 
byli na p o ste runku . A losza w lazł na 
lipę  i w su n ą ł rękę do dziupli. W  dziu­
pli leżała kartka.

A losza zapalił la ta rk ę  —  na żół­
tym  papierze by ł nap is: „Szanow ni to ­
warzysze! Z  dużą przyjem nością prze­
konałam  się, że z b ieg iem  la t nie u- 
traciliście sw oich rom antycznych za­
in teresow ań, że zam iłow anie do  przy­
gód  i p rzen ikan ia  ta jem nic um ożliw i­
ło  w am , niezbyt się nudząc, przebyć 
u  nas ten  tydzień. Życzę w am  szczęśli­
wej podróży  i bo jow ych sukcesów . 
Pozdraw iam . Iren a  U liancew a.

P ost scrip tum . Szalenie się p rzestra­
szyłam , tow arzyszu Sław in,, k iedy spa­
dliście z u rw iska, ale nazaju trz  prze­
kona łam  się, że to  ty lko  zadrapanie. 
I. U .

A pap ier trzym ałam  nad  ogniem , 
ażeby w yg ląda ł staro. P rzeczytałam  o 
tym  u  D u m asa .”

A losza o p a d ł na traw ę. O bok , ocie­
rając łzy, śm iał się K orn ijenko .

P rzełożył Jan G niazdow ski.

Odbudowa! Odbudowa!
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ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW SPÓŁDZIELCZYCH
STOLICY.

STAJE DO UPRZĄTANIA GRUZÓW
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PREZES „SPOŁEM" TOW. ZEBROWSKI PRZY PRACY Z ŁOPATĄ W RĘKU.

Czytelnicy piszą

Jestem  pracow nik iem  pocztowym , od 
dw óch la t opłacam  sk ła d k i do Ubezpiecza lni 
Społecznej. G dy w tym  re k u  synek mój za 
p a d ł na chorobę gard ła , lekarze  orzekli, że 
k onieczna  jest o p erac ja  wycięcia m igdałów  
P rzez  cały  m iesiąc s ie rp ień  s ta ra łem  się  o 
m iejsce w szp ita lu  D zieciątka Jezu s; naresz  
ole po  k ilk u n astu  m oich tam  w izytach  w raz 

dzieckiem , uzyskałem  teTmin p rzy jęcia  do 
szp ita la  w dn iu  29 sie rpn ia .

G d y  w dn iu  tym  żona m oja  u d a ła  się  w raz 
dzieckiem  do szp ita la , lek a rz  ośw iadczył, 

że o p erac ja  jest konieczna j pow iedział, że­
by  poprosić  d y żu ru jącą  p ielęgn iarkę o m ie j­
sce. T a  znów ośw iadczy ła, że ow szem ,-m iej­
sce m oże być, a le  trzeba  złożyć ofiarę. • Na 
ośw iadczenie m ojej żony, że może d ać  6to 
złotych, gdyż w ięcej n ie  posiada, dyżurna

Już jest milion
na sztandary dla Kościuszkowców

(Rs) Akcja zbiórki funduszów na ofiaro* 
wanie sztandarów I Dyw. Piech. im. Ta­
deusza Kościuszki przez Stolicę, jako  wyraz 
wdzięczności za wyzwolenie —  przybiera 
wciąż na sile Do dnia 4 września zebrano 
999 tysięcy 74t zł.

Nowe deklaracje wciąż napływ ają.

Kto rz ą d z i w  szp ita lach
i na kogo płacimy składki do Ubezpieczaini społecznej

pielęgniarko od rzek ła , że s to  “z ło tych  to nic 
nie jest, że ludzie  p ła c ą  tysiące, aby uzyskać 
m iejsce i że na raz ie  m iejsca nic ma, trzeba 
dow iadyw ać się  da le j o m iejsce.

W obec tego żona m oja pow róciła  z dzie­
ckiem d o  domu. N adm ieniam , że dziecko mo­
je musi już w d n iu  3 w rześnia rozpocząć no ­
wy ro k  szko lny  z chorobą g a rd ła , a przy  n a ­
stan iu  chłodów  jesienych może 6ię jeszcze 
bardziej rozchorow ać.

Czy i n ad a l ludzie  p racy  n ie  m ają m ożno­
ści się leczyć, a mogą to rob ić  ty lko  ci k tó ­
rzy m ają  się ozem op łacać  p ielęgn iarkom ?

ST E FA N  T O M A SZ K IE W IC Z  
pocztylion z urzędu Pocztowego 

V>'-wa 2 zam. ul. Siedlecka 31-13.

„ ...N ag ły  błysk re flek to ­
rów  rozjaśni! połać nieba. 
W  ich n iebieskaw ym  św ie­
tle zam igotały  jasno sylw et 
ki trzech sam olo tów  lecą­
cych tuż przy sobie jak na 
defiladzie .

I rczpocząl się koncert 
niem ieckiej arty lerii. Roz- 
pryski pocisków  zaczęły się 
przybliżać ku  lecącym  do 
p o rtu  sam olo tom . N ag le  
„ W e llin g to n " , m ający nad 
sąsiadam i p rzew agę w yso­
kości, przeszedł w  ostrą  pi­
kę i w ysunął się naorzód . 
W  chw ili gdy nu rk o w ał, si 
na sm uga re flek to ra  schwy 

ciła go  swym św iatłem , lecz na m o m en t zgub iła , łap iąc  drugą 
tuż za nim  lecącą m aszynę.

Przelecieli przez „baraż” niem ieckiej a rty lerii. A len  spojrzał 
za siebie, Sam olo t, k tó ry  leciał z praw ej strony, w pad ł w w iązkę 
re flek to ró w . A rty leria  niem iecka zaczęła się w strzeliw ać i o to ­
czyła k ręg iem  rw ących się pocisków .

—  W y rw ie  się —  czy nie w yrw ie? —  m ru k n ą ł do siebie 
A len.

W  tym  m om encie znów  w pad li w  og ień  arty lerii. Brochoc- 
ki zdarł stery i w w ariack im  skręcie w yszedł z kręgu  o gn ia ...”

Q to  frag m en t z reportażow ej opow ieści z życia lo tn ików  
polskich walczących na Z achodzie pod  ty tu łem :

I R t f S M
k tóre j d ru k  w  naszym odcinku  rozpoczynam y ju tro .


